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Przed wyborami
do samorządu miejskiego.

Nasza  gospoda rka  sa m orządow a  z 
la t  p o p r z e d n ic h  wykaza ła  aż na d to  wie­
le n iedoc ią gn ię ć .  Wypływały one  bądź  
z b łędnych  dyspozycyj  kierowników g o ­
spodark i  samor ządow ej ,  bądź  z wadliwej  
organizacj i  apara tu  wykonawczego.  U- 
jemną rolę odgrywał  również  czynnik 
poli tyczny.  Gosp od a rk a  p ien iężna  s a m o ­
rządów liczyła się n ie  z po t r zebami  
poszczególnych  jed nos t ek  lokalnych,  ale 
pro wad zo na  była pod ką tem widzenia  
zaspokojen ia po t rzeb  pewnych ug rupo­
wań pol itycznych.  Ten  u jemny s tan  
rzeczy  t rwał  znacznie  dłużej ,  aniżeli  w 
gospod arce  pańs twowej ,  w ob ec  powoi 
ności  p rzemian  poli tycznych na  p ła sz­
czyźnie s am orządow ej ,  w ob ec  da lszego 
korzystania „dz ia łaczy” s am orządo w ych 
z „praw nabytych"  w okresie  chaosu  
se jm okra tycznego .

O b ecn e  wybory sa m o rz ą d o w e  prze 
prowa dz one  pod ha s łe m wykluczenia 
polityki z sam orządów,  m usz ą  przynieść 
uzdrowienie  na tym odcinku.

Dotychczasowe  rezu l ta t y  polityki s a ­
mo rz ądu  doprowadzi ły  gos poda rk ę  sa 
mo rządow ą w os ta tn ic h  la tach  do s tanu  
katast rofa lnego ,  wyraża jącego się w 
spadku  do chodó w  i n a d m ia r e m  zad łu że ­
niu. S ta n  ten spo wodował  nietylko ko­
n ieczność  zan iechan ia  wielu inwestycyi ,  
ale na we t  un iemożliwia ł  częs tokroć  wy­
konywanie przez  samo rząd ,  najbardzie j  
n iezbędnych  zadań -

Radykalne uzdrowienie  na  tym o d ­
cinku jest  konieczne  i winno s tać  się 
na c z e ln em  zada n ie m  nowych władz,  
które zos taną  wyłonione  w n a d c h o d z ą ­
cych wyborach.

Wyraźne  r am y  dla akcji  uzdrowienia  
i racjona lizac ji  gospodarki  sam orządo

Pamiątkowy buzdygan dla 
Marsz. Piłsudskiego.

WARSZAWA. P. Marsz.  Pi łsudski ,  
k tór y  przybył  wczora j  z S u l e j ó w k a  do  
Wars zaw y  przyją ł  d e le g a c ję  wyższych  
of icerów,  k tó ra  przybyła  do  B e lw e d e ru ,  
by wręczyć  P. Marsza łkowi  p a m i ą t k o ­
wy b u z d y g a n  z okazji  św ię t a  kawalerj i ,  
k tór e  odbył o  s ię w Krakowi e  6 p a ź ­
dz ie rn ik a  1933 r. B u z d y g a n  ten  w r ę ­
czył P. Marsza łkowi  ppor .  Sm ol ik ,  j a ko  
p r y m u s  o s t a t n i e g o  ku rs u  c e n t r a l n e g o  
w ys z k o le n ia  kawaler j i .

Nowy ambasador sowiecki 
przybywa do Warszawy 12 b.m.

MOSKWA. Wczoraj  przybył  do Mos­
kwy b. poseł  ZSRR.  w Warszawie,  p. 
Antonow Owsie jenko  z małżonką .  W ię k ­
szość  pi sm opisuje pożegnanie  posła 
Owsie jenki  w Warszawie.

Nowomianowany a m b a s a d o r  sowiecki  
w Warszawie,  p. Dawt ian złożył wizytę 
pos łowi Rzpli tej  Łukas iewiczowi  i był 
p rzez  niego rewizytowany.

11 b. m. w ieczo rem a m b a s a d o r  D aw ­
t ian wyjeżdża do Warszawy.

Ukoronowanie odrodzenia 
Polski.

BERLIN. „Voelk iscer  B e o b a c h t e r ”, 
ko m ent u ją c  podnies ien ie  przeds ta wi­
c ie ls tw dyplomatycznych  Polski  i S o ­
wie tów do rz ędu  am basa d ,  podkreśla ,  że 
fakt  ten jest  c z e m ś  więcej ,  niż fo rm a l ­
nością.  J e s t  ob jaw em  symbolicznym,  b ę ­
dącym koroną dz ie ła wyzwolenia i o d ­
rodzenia  Polski.

Na drodze  do s tanowiska  wie lko mo­
car s twowego  Polski  nastąpi ł  doniosły 
krok naprzód.

wej s tanowią  wydane  w os ta tn ich  dwu 
la tach ustawy i rozporządzenia ,  regulu­
jące  rozmiary zad łużania  s ię  związków 
komunalnych ,  gospoda rkę  budże tową i 
rachunkową,  do tyc zące  obniżenia  kosz ­
tów adminis t rac j i  o raz usta la jące  p ro c e ­
du r ę  dochod zen ia  na leżnośc i  p r yw atno ­
prawnych  i egzekucyj  w s tosunku do 
tych związków.  Ważne  wskazania,  co 
do kie runków,  w jakich winna  być ro z ­
wijana akcja n ad  uzd rowieniem gospo­
darki  samo rządowej  zawiera ją również 
uchwały  l icznych z jazdów i ciał  zb ioro­
wych, a w szczególności  Zjazdy Działa 
czy gospodarczych  i Społecznych  BBWR.

Akcja ta winna zdążać w kie runku

poczynienia w gospoda rce  s a m o r z ą d o ­
wej n iezbędnyc h  oszczędnośc i .  Nie  po­
winny to być oszczędnośc i  m e c h a n i c z ­
ne, lecz oszczędnośc i  racjona lne ,  pole­
ga jące  na z l ikwidowaniu wydatków n ie u ­
zasadnionych go spo da rczo  i społecznie,  
przy r ó w noc zesnem  zaspaka jan iu  przez  
sam orz ądy  koniecznego  min im um  nie­
zbędnych pot rzeb  publicznych.  W dz i ­
siej szych warun ka ch  mo żna  przeprowa 
dzić inwes tyc je  ni skim nakł ade m  kosz ­
tów, przez powoływanie  lokalnych sił  
roboczych  do współpracy  w formie  n ie ­
jako gospodark i  „n a tu ra ln e j”, bez czy­
nienia większych wkładów gotówkowych.

Uzdrowienie  gospodark i  s a m o r z ą d o ­
wej s tanowić  mus i  jedno z os ta tnich  
ogniw w ła ńcuc hu  poczynań,  dos to sowu­
jących naszą  gospod arkę  publ iczną  do 
obecnych  warunków.

Los konferencji rozbrojeniowej
rozstrzygnie sią w Warszawie i Pradze.

PARYŻ. W kołach pol i tycznych P a ­
ryża bardzo  żywo kom ent ow ana  jes t  
konferencja  He nder so na  z Bar thou.

Wielkie znaczenie  przywiązywane 
jes t  do tego,  że p r z edm io te m  rozmów 
była da ta  zwołan ia  komisj i  ogólnej  k o n ­
ferencj i  rozbro jen iowej .  Zupełn ie  p o w a ­
żnie wysunię to d a tę  23 maja.

No ta  f r ancuska  z 17 m a r c a  z n a c i ­
sk iem podkreśla,  że zdan iem rządu  f ran­
cuskiego  jedyna  komisja ogólna ko n fe ­
rencj i  rozbro jeniowej  z udz ia łem wszyst  
k ich za in te resowanych  m o c a r s tw  m oże  
wypowiedz ieć  się co do tego,  czy z a s a ­
dy, k tóre  do tychczas  kierowały pracami  
konferenc ji  mają  być u t rzymane ,  czy też 
porzucone .

S tanowisko  rządu f rancuskiego  w tej 
sprawie  jeszcze  bardziej  podnosi  znaczę 
nie zebran ia ,  k tóre  odbę dz ie  się 23

maja.
Os ta tn i a  no ta  f rancuska , z którą 

Hen der so n  mógł  zapoznać  się dziś rano,  
rozpocznie  rokowania pomiędzy  P a ry ­
żem a Londynem w sprawie  samej  i s t o ­
ty ewentua lne j  konwencj i .

W koła ch  pol itycznych przypisywane 
jes t  wielkie znaczeni e  do  rozmów,  jakie 
w najbl iższej  p rzyszłości  o d b ę d ą  m ężo ­
wie s tanu  państw za in te resowanych  w 
sprawie  rozbrojenia .

P o d c z a s  swej wizyty w Warszawie  i 
P r ad ze  min is te r  spraw zagranicznych,  
Bar thou ,  odbę dz ie  również  szereg  kon- 
fe rencyj  z m in is t r em  spraw zagran icz­
nych Polski ,  J ó z e f e m  Beckiem,  oraz mi 
n i s t rem spraw zagran icznych  Cz echos ło ­
wacji ,  Beneszem.  Od wyniku tych  ro z ­
mów w znacznym stopniu będzie  za leżał  
los konferencj i  rozbro jen iowej .

„Francja sama drze Traktat Wersalski",
PARYŻ. „Notre  T e m p s ” pisze,  że 

obe cni e  nas tąp i ł  zwrot  w tradycyjnej  
pol i tyce zagranicznej  Francji .

Dotąd  wszystkie gabine ty  f rancuskie  
były przywiązane  do zasady  ogólnego 
i kont ro lowanego rozbro jen ia  i u t r z y m a ­
nia zbro jeń  n iemieckich  na poziomie,  
p rzepisanym przez  T ra k ta t  Wersalski .  
Dzisiaj ,  przec iwnie ,  rząd  f rancuski  sk ła ­
nia się po raz  pierwszy do uznania 
fak tu  zbro jeń  i oficjalnie to zaznacza.

Dziennik twierdzi ,  że rękami  mini 
s t ra  Bar thou  Franc ja  s am a  drze  Trak ta t  
Wersalski .  Konwencja,  opar ta  na zbr o je ­
n iach  Niemiect-ijna wyrzeczeniu  się przez 
Fra nc ję  rozbro jen ia  jes t  fe ta lnem roz- 
wiązanie i r \

Dziennik  a takuje  poli tykę obecnego  
rządu,  która,  jego zdaniem,  naraża  nie- 
tyiko sprawę rozbrojen ia  i pokoju,  ale 
i s am o bezpieczeńs two kraju.

Komuniści i socjaliści francuscy
wszzcęli gwałtowną walkę przeciw rządowi.

PARYŻ. P o d ję c ie  zac iętej  p ropagan­
dy przec iwko osz czędnośc iowym d e k r e ­
tom premje ra  D oum ergu e 'a  zapowiedz iał  
Jouhaux ,  s ek re ta rz  genera lny  konfede  
racj i  pracy,  naj l iczn ie jszego organizmu 
soc ja lnego  we Francji .  Propagand a  o b e j ­
mu je  ca łe  państwo,  nie wyłącza jąc  na j ­
mnie j szych  mie jscowości .

Stany  genera lne  pracy opracowały 
szczegółowy plan akcji p rotes tacyjne j .

Akcja od będz ie  się pod demagogicz-  
n e m  ha s łe m  walki z faszyzmem.

Komunis tyczna frakcja generalne j  
konfederacj i  p racy  zorganizowała  w nie 
dz ie lę  w południe  olbrzymi meet ing  pro­
tes tacyjny w jedne j  z sal paryskich.  Wy 
g łoszono szereg  gwał townych  p r z e m ó ­
wień i z redagow ano rezoluc ję ,  wzywa­
jącą urzędników do u darem nien ia  p la ­
nów rządu.

Po dob nie  jak Paryż,  t ak  i p rowinc ja

s ta je  się coraz  częśc ie j  t e r e n e m  anty­
rządowych ekscesów, wywołanych przez 
skra jne  e lementy .

Dużą i lość broni  z r ab owan o w p e w ­
nym sklep ie  ruszn ikarskim w Lyonie.  
Dziennik „Le J o u r "  podt rzymuje  swoje 
rew ela c j e  o szmuglu  broni  z Belgji.

W sf erach  oficjalnych panuje c h a r a ­
k te rystyczny optymizm co do dalszego 
rozwoju wypadków.  Zapowiedź  surowych 
sankcyj przec iwko mani fes tu jącym w so 
b o t ę  pocz to wc om  spowodowało,  że p ra ­
ca  w centra l i  te le fonów odbywała się 
przez  cały dzień wczorajszy porządnie.

P e r t r a k tu j ą c  z przeds tawic ielami  syn­
dykatów urzędniczych premje r  Doumer-  
gue  projektuje  dekre towanie  na jdraż l iw­
szego  punktu reform,  a mianowic ie  o b ­
niżkę  pensji  b. ko mba tan tów  i e m e r y ­
tów, k tóre  mają dać  1.200 mil jonów no 
wych oszczędnośc i .

Poseł Buzek wystąpił z klubu 
polsko-czeskiego na znak® 

protestu.
MORAWSKA OSTRAWA. —  Pose ł  

do  p a r l a m e n t u  cz e c h o s ło w a ck ie g o  red .  
J a n  Buzek ,  p rezes  S t r o n n ic tw a  l u d o ­
w e g o  oraz  p r e z e s  k o m i t e t u  m i ę d z y p a r ­
t y j n e g o  s t r o n n ic tw  polsk ich  w C z e c h o ­
słowacj i  zgłosił  swoje  f w y s tą p ie n i e  z 
k lubu  c z esk o- pol sk ie go  w Mo rawsk ie j  
O s t rawie .

P o w o d e m  w y st ą p i e n ia  posła  Buzka  
z k lu bu  są o s ta tn ie  wyp adk i  na  Śląsku ,  
w p ie rw szy m  rzędz ie  zaś  n i e w y b r e d n a  
k a m p a n j a  p ra s y  czeskie j  p rzec iwko  
mnie jsz ośc i  polsk ie j  i' jej in s ty tu c jom.

Prasa wiedeńska o represjach 
przeciw Polakom w Czechach.

WIEDEŃ.  „ W ie n e r  N e u e s t e  Nach-  
r i c h t e n ” s twie rdza ją ,  że w b r e w  z a p o ­
wiedz iom  ze s t ro n y  Czechos łowacj i  s to ­
su nk i  czes kos ło w acko -p o ls k ie  n ie  p o ­
prawi ły się,  lecz pogorszyły.

Z Cieszyna  i Morawskie j  O s t r a w y  
n a d c h o d z ą  w i a d o m o ś c i  o l icznych w y ­
da l e n i a c h  z pracy  Polak ów.  W s p o m n i a ­
ny  d z i e n n ik  przy tacza  r ezo lu c ję  w iecu  
po lsk ieg o  w Cieszynie ,  d o m a g a j ą c ą  się 
od rządu  polskiego,  a by  wdrożył  e n e r ­
g iczne  i s ta n o w c z e  kroki  u rządu  czesko  
s łow ackiego ,  c e le m  z a p rz e s ta n ia  m e t o d  
represy j  i p rowoka cy j .

W trosce o Polaków gdańskich.
GDAŃSK Celem skutecznie j szego  

zwalczania  bezrobocia wśród  s p o łe c z e ń ­
stwa  polskiego w Gdańsku,  k o m p e te n tn e  
czynniki  polskie zamierza ją  w najbl iż ­
szym czas ie podjąć  cały szereg  robót  
budowlanych.

M. in. p rzebudowany będz ie  Dom 
Polski  w Gdańsku.  Nas tępnie  wzn ie s io ­
na będz ie  na dz i edz iń cu  szkolnym g im ­
naz ju m  polskiego sala g imnas tyczna  oraz  
przewidziana  jest  budowa szkół  polskich 
w Piekle,  Elganowie i kilka oc hrone k  w 
różnych mie jsco woś c i ach  na te ren ie  
Wolnego  Miasta.

Na skutek  s t a r ań  Związku  Polaków 
bezroboc ie  wśród  Polonj i  gdańskiej  
zmniejszy ło  się bardzo  po ważnie.  Z o- 
gólnej l iczby około 1500 bezrobo tny ch  
Polaków prawie  2 J 3 uzyskało pracę.

Włamanie do skarbca Banku 
Handlowego w Łodzi.

ŁÓDZ.  —  Ubiegłe j  n o c y  d o  B a n k u  
H a n d l o w e g o  w Łodzi  zakrad l i  się z ło­
dz ie j e  i po o b e z w ła d n ie n iu  d y ż u r u j ą ­
c e g o  w o ź ne go,  B ron is ła w a  Gajdy ,  p rzy­
stąpil i  do  ł a m a n i a  podłogi  b e t o n o w e j  
n a d  s k a r b c e m ,  m ie s z c z ą c y m  s ię  w p i­
wnicy .

Po  ki lku go dz in ach  G a jd a  zdołał  
uwoln i ć  się z pę t  i wszczął  a la rm ,  na 
sk u t e k  czego  kas i a r ze  zbiegli .

Z łoczyńcy  pozostawi l i  na  m ie jscu  
narzędz ia ,  św iad czące ,  że byli s p ec ja l i ­
s t am i  w s w y m  zawodzie .

Ostry bojkot towarów 
niemieckich na Litwie.

KOWNO. Rząd  l i tewski,  który po­
czą tkowo ha mo wał  akc ję  bo jkotową wo­
bec  Niemców,  pozwoli ł  obecnie  ca łk o­
wicie na p rzeprowadzenie  tego  bojkotu.

W dniu wczora jszym ro zp oczę to  na 
te ren ie  Litwy bojkot  towarów n i e m ie c ­
kich.  W sklepach żydowskich i l i t ew­
sk ich  wys tawiono plakaty z napisami,  
wzywającemi do popierania wytwórczoś­
ci krajowej  i bojkotowania towarów n i e ­
mieckich .

P o s e ł  niemiecki  w Kownie in te rwen- 
jował w związku z tern u władz  k o ­
wieńskich.
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KINO „EDEN“  Aleja 12
Dziś Przebojow y P rogram  Świąteczny!

Tylko u nas:
N ajnow szy F ilm  Polski!

BODO

w ro li ty tu ło w e j Eugenjusz Bodo

Przeszło 100 osób zatopionych
wskutek trąby wodnej.

O SLO. W jednym  z fjo rd ó w  zachod­
n ie j N orw eg ji w ydarzy ła  się w nocy ka­
tastro fa , k tó ra  pociągnęła za sobą śm ierć 
o ko ło  100 osób.

P rzy Ta T jo rd z ie  p o jaw iła  się nagle 
trąba wodna, spowodowana obsunięciem  
się w ie lk ie j ska ły nadbrzeżnej do morza

O lb rzym ia  fa la  za la ła  n ie ty lko  w io ­
skę T a -F jo rd , lecz rów n ież m ie jscow ości 
S ilte , U r i i Herhus, wyrządza jąc o lb rzy ­
m ie  szkody m ate rja lne  i pow odując 
w ie lk ie  o fia ry  w ludz iach .

W edług  dotychczasow ych w iadom ości

liczba  zab itych , w zględn ie  za top ionych 
w ynosi przeszło  100 osób.

W m ie jscow ości F joraa w y łow iono  
dotychczas zw łok i 35 ludz i. W Ta-F ja r- 
dzie  — 19 osób. Ponad 50 osób zg inęło. 
W śród zab itych  zna jdu je  się 20 dz iec i 
oraz rodzina, złożona z 9 osób.

K a tastro fa  u wybrzeży norw eskich  
jes t najw iększą od r. 1905.

Cała oko lica  u legła C ałkow item u zn i­
szczeniu. W yław ian ie  zw łok  napotyka 
na trudnośc i, gdyż pow rotna fa la  por­
w ała o fia ry  i un ios ła  je daleko  od m ie j­
sca ka tastro fy .

Nad p ro g ra m : Najnowsze dodatki

Odpowiedź francuska na notę 
angielską.

LO N D Y N . Forre ign  O ffic e  o trzym a­
ło  odpow iedź francuską na osta tn ie  za­
pytan ie  rządu b ry ty jsk iego  w spraw ie 
gw arancyj bezpieczeństwa. S ir John S i­
m on w raz ze sw ym i na jb liższym i w spó ł­
p racow n ikam i p rzys tą p ił odrazu do ba­
dania noty francusk ie j.

Komuniści szwedzcy uniezależ­
niają się od Sowietów.

S ZTO K H O LM . O ddawna już kom u­
n iśc i szwedzcy podz ie len i b y li na dw ie  
grupy, z k tó rych  jedna podporządkow a­
na była  M oskw ie, druga zaś by ła  n ieza­
leżn a  od K om in te rnu . Ta osta tn ia  po 
s tanow iła  obecnie o lb rzym ią  w iększością 
g łosów  porzuc ić  nazwę p a rtji kom uni­
styczne j i u chw a liła , że grupa odtąd 
w ystępować będzie  jako  soc ja lis tyczna  
partja  z jednoczenia robo tn ików  i ludu  
w ie jsk iego.

Ksiądz prawosławny na czele 
szajki szpiegowskiej.

R Ó W N E W czora j zapadł w R ów ­
nem  w y ro k  w sensacy jnym  procesie 
p rze c iw ko  ks iędzu  p ra w o s ław n ne m u  F i­
lip o w i T ym oszczukow i, d a le j Ja n o w i 
S u lim ie , Jó ze fo w i S u lim ie , B azy lem u  
R o jo w i, M a c ie jo w i S u lim ie , M ik o ła jo w i 
M a rty n c z u k o w i, oska rżonym  o szp ie ­
g os tw o  na rzecz oścień  ego państw a.

G łó w n ą  ro lę  g ra ł w te j szajce ksiądz 
p ra w o s ław n y , k tó re g o  sąd skazał na 12 
la t c iężk ie go  w ię z ie n ia , Jan  S u lim a  zo ­
s ta ł skazany na 10 la t w ięz ien ia , Jó ze f 
S u lim a  na 4 la ta , B azy li Roj i M ac ie j

S u lim a  na 3 la ta . Resztę oskarżonych 
u n ie w in n io n o .

Domniemani mordercy 
Prince‘a międzynarodowymi 

przestępcami.
G E N E W A . Nazwiska dom niem anych 

zabó jców  radcy P rince 'a , barona Lus- 
sats ‘a i Carbonne fig u ru ją  w aktach L ig i 
Narodów.

Lussats jest zare jestrow any jako prze­
stępca, za jm ujący się sprzedażą kokainy, 
Carbonne fig u ru je  w re jestrach  osób, 
w ydalonych z E g ip tu  w roku  1924 za 
handel żywym tow arem .

Samoloty japońskie nad Kał- 
ganem.

PEKIN. —  Nad K a łganem  pokaza ło  
się w czora j sześć jap oń sk ich  sa m o lo ­
tó w  b om bo w ych  i pośc igow ych , k tó re  
roz rzuc iły  u lo tk i z zapow iedz ią  zb liża ­
jącego  się obsadzenia  K a łganu  przez 
w o jska  ja p o ń sk ie .

C h ińska  ba te rja  p rze c iw lo tn icza  o- 
s trze liw a ła  sam o lo ty , je d n a k  bezsku tecz­
n ie . Na to  sa m o lo ty  jap oń sk ie  rzuc iły  
na m ias to  k ilk a  bom b.

NANK1N. —  W o jska  rządu n a n k iń - 
sk iego  rozpoczę ły o fensyw ę  p rzec iw ko  
ko m u n is ty c z n e j a rm ji ch iń sk ie j. W  o- 
fe nsyw ie  b ie rze  udz ia ł 250.000 ż o łn ie ­
rzy oraz 60 sa m o lo tó w . W  p ie rw szym  
d n iu  a taku  w o jska  rządow e za ję ły  m ia ­
sto  Pu-Czang.

Uratowano znów 5 „czeluski- 
nowców".

M O S K W A . —  A kc ja  ra tu n ko w a  roz­
b itk ó w  „C z e lu s k in a ” p row adzona  przez 
w ładze  z w ie lk im  nak ładem  e n e rg ji, 
dop ro w ad z iła  do  now ego zw yc ięstw a  
te c h n ik i nad żyw io łem . L o tn ic y  K a m a ­
n in  i M o ło k o w  zd o ła li w y lądow ać na 
krze lo d o w e j, gdz ie  zn a jdu je  się obóz 
ro z b itk ó w . L o tn ic y  zabra li 5 osób z p o ­
śród  za łog i „C z e lu s k in a ” i o d s ta w ili 
ich do W anka rem . S a m o lo tom  so w ie c ­
k im  u da ło  się po raz d ru g i do trzeć  do

obozu p ro f. S chm id ta .
Po raz p ie rw szy sa m o lo ty  zabra ły  z 

obozu 10 k o b ie t i dz iec i.
L o tn ik  S lepn lew , k tó ry  d oko na ł lo ­

tu  z A lask i v ia  W e llen , w y lą d o w a ł na 
po lu  lod ow e m , na k tó re m  m ieśc i się 
obóz S ch m id ta . Podczas ląd ow an ia  w ią ­
zania  sa m o lo tu  zos ta ły  z lekka  u szko ­
dzone S lepn iew  ma nadz ie ję , iż zdoła  
uszkodzen ia  nap raw ić  do ju tra , poczem  
n iezw łoczn ie , zab ie ra jąc pasażerów , w y 
s ta rtu je  do W anka rem .

Zdrajca rozstrzelany za miastem
PRAGA. „C eskie  S ło vo ”  zamieszcza 

w iadom ość o m orde rs tw ie  jednego z 
by łych  przyw ódców  Schutzbundu. K o r­
bela, k tó ry  b y ł kom endantem  okręgo­
wym  w W iedn iu , zaś podczas wydarzeń 
lu tow ych  pozostaw ał na s łużb ie  p o lic ji, 
w yda jąc w ręce w ładz w ie lu  swych 
dawnych towarzyszów .

Do m ieszkania Korbe la  p rzyby ło  k il 
ku  lud z i, k tó rzy  podali się za u rzędn i­
ków  p o lic ji i  w ezw ali Korbe la  do s ta ­
w ien ia  się w d yre kc ji. Rzekomo celem  
ochrony Korbe la  drogę z m ieszkan ia  do 
d y re kc ji p o lic ji m ia ł on odbyć autem  
k tó re  s ta ło  przed dom em .

K orbe l, n ie  pode jrzew afąc n ic  z łe ­
go, zgodz ił s ię  ła tw o  na tę  propozycję.

Sam ochód uda ł się na pery fe rje  m ia ­
sta, gdzie rzekom i p o lic ja n c i w yprow a­
d z ili Korbe la  w m ie jsce  odludne i da li 
doń k ilka  s trza łów . W stanie c iężk im  
Korbe l zosta ł znaleziony przez prze­
chodn iów  i zm arł po p rzew iez ien iu  do 
szp ita la .

W kilku wierszach.
—  W Guero (H iszpan ja) n ieznani 

sprawcy rz u c ili bom bę w procesję. W y­
buch b y ł n ieszkod liw y, natom iast wśród 
uczestn ików  p rocesji pow sta ł pop łoch. 
T łu m  s tra tow a ł k ilkanaście  ko b ie t i 
dz iec i. Sprawcy u c ie k li, os trze liw u jąc  
się z rew o lw erów .

—  Do W ilna  w y jecha ło  19 osób, 
przeważnie spośród estońskie j m łodz ie -

I  Kino „LUNA” |
$ $ $ $ $  DZIŚ!

M iljo n y  rozen tuz jazm ow anych  
^  w idzów  na ca łym  św iec ie  za- 

ch w yca ją  się najnow szą 
k reac ją  Liljany Harvey w film ,ie

„M oje Marzenie To Ty“  f
D ow c ip ! P iosenka! M iło ść ! 

w  pozosta łych  ro lach : Lew Ay- 
res, Butterworth i Langdon.
Nad p ro gram : N a jp iękn ie jsze  do-

datki d źw ię k o w e  Param ountu  
<JJ> ji k ro n ika  P A T .________________  <8?

W  sobotę 7 k w ie tn ia  na scenie  
p ożegnalny w y s tę p  R E W J I

GOLEM OKIEM.
0 wystawie Książki Polskiej.

N iech  m nie  p o lic ja  strzeże, bym m ia ł 
n iezdarn ie  d z ie ło  wystawy Książki P o l­
sk ie j spostponować, gołem  okiem  na nie 
spoglądając. Bo szczerze wyznaję, w 
zdum ien ie  m nie  ta wystawa w prow adz i­
ła  w iększe, an iże liby  to  u czyn ił dekre t
0 skasowaniu „U b ezp iecza ln iS po łeczne j"
1 ogłoszen ie ,kom orn ika  o lic y ta c ji u kom or 
n ika , lub  m an ifest U rzędu Skarbow e­
go do w szystk ich  jego poddanych, że 
P. T. p ła tn iko m  podatkow ym  od dziś 
w ierzyć będzie  na częstochow skie  s łow o 
honoru  przy w ym iarze  podatków  ob ro to ­
w ych, p rzew ro tow ych , w yw ro tow ych  i 
w szys tk ich  innych, k tó rych  w y liczyć  nie 
zdo ła  nawet sam nacze ln ik  Urzędu.

N ie  d la tego, bym C zęstochowę za 
bardzo pod łe  uw ażał m iasto  —  w prost 
p rzec iw n ie  i  ca łk iem  odw ro tn ie : zawsze 
respekt d la  n ie j m ia łem , ile k ro ć  uda ło  
m i się kup ić  za grosze jaką poczciw ą, 
p raw ie  że przeczytaną, książkę od tak ie  
go m iłośn ika  lite ra tu ry  i  w iedzy, k tó ry

siążki na licy tac ja ch  skupuje, a potem  
je  na wagę odsprzedaje, by au to r doz­
n a ł te j pociechy, że jego dz ie ła  zb łądz i­
ły  pod s trzechy.

N ie w iem , czy o tak ie j pociesze m a­
rz y li w ieszcze, ale s tw ie rd z ić  muszę, że 
książka w C zęstochow ie ma zasięg w ie l 
k i i  pod  strzechy dociera , naw et do su­
te ren  i strychów , w praw dzie  pod posta­

cią to rebek na p ieprz, lub  opakowania 
ś ledzi, ale dociera .

K iedym  progi wystawy w czora j p rze ­
kroczy ł, to  ażem na całe gard ło  k rz y ­
czeć chc ia ł: P o lic ja ! Kom ornik!

N ie  uczyn iłem  tego, jedyn ie  d latego, 
że akura tn ie  p o lic ja n t przy m nie  s ta ł, 
ta k i sam iusieńki, jak ten, co to  na środ 
ku jezd n i z pa łeczką s to i u zb iegu A le i 
i  uważa, żeby go jak ie  auto nie p rze je­
chało, a z d rugiego boku sam pan k o ­
m orn ik , bardzo dobry  m ój znajom y. 
N iech  m u Bóg wybaczy, gdy ja mu w y ­
baczyć n ie  mogę!

Ten c i n ie  m n ie j odem nie  w zbu rzo ­
ny by ł, aż cm oka ł lub ieżn ie  i szepta ł 
n iep rzytom n ie : „G d z ie  oni to  przedemną 
u k ry w a li!" .

Bagatela! Puśćcie takiego na taką 
wystawę!

Ja, k tó ry  przechodząc ko ło  okna księ 
garni, odw racam  się przezorn ie , by m nie 
nie w od z iło  na pokuszenie —  w rza łem  
oburzen iem  i odurzen iem , jak  w ulkan i 
zaręczam, że palną łbym  w tedy taką m ów 
kę, że law iną  s łów  za la łbym  C zęstocho­
wę i je j oko licę  M ilcza łem  jednak, bo 
wszystko, co by ło  do pow iedzenia, pow ie ­
d z ie li już inn i podczas o tw arc ia  w ysta­
wy i pow ied z ie li le p ie j, n iżbym  to  ja u- 
czyn ić  zdo ła ł, naw et „ku rsyw ą ”  gadając.

G dyby nie to , że wystawa obe jm u je  
arcycenne i  w ie lce  zabytkow ne skarby 
zb io rów  k lasztoru  Jasnogórskiego, to  po 
w o ła łb ym  się na tra fność przysłow ia , od 
pow iednio  go m odyfiku jąc : „G dz ie  d ja-
b e ł n ie  może, tam  pośle... ko b ie tę " i

ży akadem ick ie j, aby wziąć udz ia ł w 
organizowanym  przez In s ty tu t Naukowo- 
badawczy Europy W schodn ie j kursie  ję ­
zyka polskiego i ku ltu ry  po lsk ie j.

—  W Catanzaro (K a labrja) tłu m  b e z ­
bożn ików  napadł na procesję w ie lo ty ­
sięczną, us iłu jąc  ją rozproszyć. T rze j 
uczestn icy p rocesji, w tern jeden ksiądz, 
odn ieś li rany z rąk bezbożników .

—  W czora j zm arł w W arszawie po 
c iężk ie j chorob ie  prof. W ładysław  Sko 
czylas, jeden z najznakom itszych  p o l­
sk ich  m alarzy.

—  B. przywódca n iem ieckiego  cen­
tru m  i zagorzały w róg h itle ryzm u , ks 
p ra ła t Kass, ma być m ianowany kar­
dyna łem .

—  Rząd Stanów Z jednoczonych za­
w ia d o m ił te leg ra ficzn ie  rząd tu re ck i, iż 
upow ażn ił w icekonsula  amerykańskiego 
w S tam bule  do przy jęc ia  aresztowanego 
Insu lla  od w ładz tu re ck ich .

—  Rząd sow ieck i poczynić ma u za­
in teresow anych rządów  k rok i o p rze d łu ­
żenie na 10 la t paktów  n ieagresji z T u r­
cją, Persją i A fganistanem .

—  Od k ilk u  dn i warszawskie w ła ­
dze śledcze przeprowadzają lik w id a c ję  
sza jk i fa łszerzy, wm ieszanych w w ielką 
aferę m iędzynarodow ą, w ykrytą  w Lon­
dynie.

Słowo sportowe
—  Mecze ligow e ub. n ie dz ie li p rzy­

n ios ły  w yn ik i następujące-, w W arszawie 
W is ła  pob iła  W arszaw iankę w stosun­
ku 4:1. W Poznaniu Po lon ia  zrem isow ała  
z W artą 2:2. Ruch p o b ił C racovię  3:0, 
ŁKS. —  KS. 22 S trze lec 2:1.

—  Na zawodach lekkoatle tycznych  
w Poznaniu Heljasz rz u c ił ku lą 15.89, 
b ijąc  reko rdz is tę  św iata w dz ies ięc io - 
bo ju , S ieverta. P ław czyk skoczył wwyż 
190 cm. —  T ró jb ó j sp rin te rów  w ygra ł 
akadem icki m is trz  św iata, N iem iec —  
P flug.

skłonny bym by ł posądzić panią M ackie 
w ieżową o n ieczyste  p rak tyk i.

Bo n iby n ic  się n ie s ta ło , n iby Czę­
stochowa n ic  się n ie  zm ien iła , ludzie  
będą nadal p lo tkow ać w „R o m ie " i w 
„B B ” , i w „Z ie m ia ń s k ie j” , handel m aku 
la tu rą  książkową kw itnąć  będzie nadal, 
k ina będą przepełn ione, a te a tr nadal 
pusty, m łodz ież  zam iast w czyte ln iach , 
będzie się ksz ta łc ić  na dancingach, ale 
m im o to  zm ie n iło  się w ie le , bardzo w ie 
le od godz. 12, dnia 8 kw ie tn ia  rb.

Częstochowa rozw arła  w tym  dn iu  
swą duszę i zdum ia ła  się je j bogactwem .

Poprostu  nie do w iary! Ta, znana 
nam w szystk im  Częstochowa, osław iona 
osta tn io  zam iłow aniem  do... podwójnych 
książek bucha lte ry jnych , zazdrośnie p ie ­
lęgnow ała  tak n iezw yk le  cenne skarby 
wydaw nicze, w iekowe i tak czcigodne, 
że grzeszny cz łow iek  gołem  okiem  lę ­
ka się na nie spoglądać, by je n ie  spos­
tponować.

Ta sama, nasza, Częstochowa, lu b u ­
jąca się w pow ieściach krym ina lnych , 
zaczytująca się onanistyczn ie  w porno­
g ra ficznych  w ydaniach i b rukow ych  p i- 
śm id ła ch —  ta Częstochowa zdobyła  się 
na przepiękną wystawę ks iążk i po lsk ie j 
i  wystawę tę tłu m n ie  odw iedza i odw ie ­
dzać będzie przez ca ły czas je j trw a ­
nia.

I to  jes t w łaśn ie  to , co się w  Czę­
stochow ie  zm ie n iło ; poraź p ierwszy 
Częstochowa zw ró c iła  się fron te m  do 
książki po lsk ie j, do te j zaniedbanej, za­
pom nianej i  w zgardzonej książki, zawar

ła  z nią serdeczną znajom ość i oby, po 
znawszy —  pokochała  ją tak, jak  książ­
ka polska kocha po lsk ie  społeczeństwo.

W iedz ia łem , że żyją jeszcze w Czę­
stochow ie  ludz ie  zacofani i s ta rożytn i, 
k tó rzy  m ają m anję kom ple tow an ia  b ib ljo  
tek, w iedz ia łem , że każda szanująca się 
panienka czytu je  P itig rille g o , że Boy'a 
m łode  poko lenie  zna jako k rzew ic ie la  
św iadom ego m acierzyństw a, że W allace 
jes t najpopu larn ie jszym  pisarzem  wszech 
stanów i klas, ale pojęcia nie m ia łem , 
że ta sama Częstochowa często i  starań 
nie chowa i p rzechow uje ty le  ska rbów , 
ile  ich  w idz ia łe m  na w ystaw ie , że do 
apelu zakrzyknąć p o tra fi ca ły  św ia t w y ­
daw niczy P o lsk i i sprezentować godnie 
go p o tra fi społeczeństw u.

D la tego  rzew n ie  m i się i łzaw o na 
duszy z ro b iło  i d la tego w oczach m oich  
ciem na pojaśn ia ła  Częstochowa, że rad- 
bym każdą książkę ca łow a ł i każdego, 
k tó ry  na tę  książkę czu łem  ok iem  spo­
gląda.

N iech m i daru je  pani prezydentow a 
M ackiew iczow a, d z ie ła  w ystaw y ks iążk i 
m is trzyn i n ieoceniona i zacny ko m ite t, 
n iech m i wybaczy, żem zawód im  uczy­
n ił ,  w bezprzytom nem  zapam iętan iu  po­
ważny a rty k u ł o w ystaw ie napisać ob ie ­
cu jąc.

C hcia łem , naprawdę ch c ia łe m  o w y ­
staw ie  poważnie i  uczenie napisać, a na 
p isa łem ... serdecznie.

I n iech  m nie  to  rozgrzeszy,
Ja.



K R O N I K A .
KALENDARZYK

W tor ek  10 kwietnia. Ezechiela 
Wschód słońca o g. 5.01. Zachód o g. 18.30

Nocne d yżu ry  aptek.
W  nocy z poniedziałku na wtorek:  S t a ­

ry Rynek, Siedmiu  Kamienic.
W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry­

nek, Aleja Wolności.

Wybitny działacz jugosłow iań­
ski w Częstochowie. Je d e n  z n a j ­
wybitniejszych działaczy politycznych 
Jugosławji sena to r  Popowicz, szczery 
przyjaciel Polski, przybędzie w dniu 19 
b. m. do Częstochowy, gdzie zostanie 
uroczyście przyjęty przez m iejscowe 
społeczeństwo. Powitanie organizuje za­
wiązane n iedaw no w naszem  mieście 
T-wo Polsko-Jugosłow iańskie, które u- 
stali program  przyjęcia.

Na zwalczenie bezrobocia w 
rzemioSle. Zgodnie z życzeniami Dy­
rekcji Funduszu Pracy Zw. Izb Rzemieśl­
niczych opracował projekt rozdziału su ­
my 500 tys. z ł , przeznaczonej w b. r. 
dla rzemiosła w celu zwalczania bezro­
bocia. Wysokość kwoty, jaka przypadnie 
poszczególnym izbom ustalona będzie 
proporcjonalnie do rozmiarów akcji, k tó ­
ra poszczególnym izbom będzie przy­
dzielona.

Główny nacisk położono na rzemio­
sła, mogące wzmóc akcję eksportową i 
zahamować import, a w ten sposób po­
większyć zatrudnienie w rzemiośle.

Reforma ustro ju  szkolnego w 
uczelniach pryw atnych . Prywatne 
średnie zakłady naukowe, które chcą 
utrzymać prawa szkół państwowych w 
foku 1934 35, muszą skasować drugie 
klasy dawnego typu. Od początku przy­
szłego roku szkolnego klasa III-cia ś re d ­
nich szkól prywatnych ma być prze­
kształcona na kl. I-szą czteroletniego 
6'mnazjum nowego typu. Uczniowie o 
"ecnych klas II gich przejdą do klas 
‘•szych nowego typu na zasadzie pro- 
mocyj uzyskanych do klas III cich we­
dług ustroju dawnego.

Jakie  op ła ty  mogą pobierać ko­
mornicy? Dla zapobieżenia błędnemu 
“iterpretowaniu przepisów przez komor­
ników przy pobieraniu opłat za czyn­
ności egzekucyjne, wydał minister spra­
wiedliwości zarządzenie, określające 
wysokość poszczególnych opłat.

Komornikom nie wolno pobierać wie­
lokrotnej opłaty za egzekucję, dokony­
waną w kilku miejscach na rzecz jed­
nego wierzyciela.

Wolne od opłaty jest również spra­
wozdanie ruchomości przed licytacją, 
lożeli wierzyciel nie został w należy- 
ym terminie zawiadomiony o tych 

Czynnościach.
Za upomnienia, doręczone osobiście, 

Pobierana może być opłata tylko w wy­
sokości 80 gr., ześ za upomnienia prz&- 

°*ane przez woźnych, bądź poęztą 40 
groszy.

Nie podlegają opłacie doręczenia, 
Połączone z innemi czynnościami egze- 

ucyjnemi, jak np. zajęciem ruchomości, 
trony winny żądać od komorników 

witów przy regulowaniu opłat.

I  ZARZĄD MIEJSKI w CZĘSTOCHOWIE ogłasza NIEOGRANICZONY I

¥ PRZETARG OFERTOWY
na dostaw ę do MIEJSKIEGO SIEROCIŃCA całkow itego w yposażenia dla:

40 dzieci do lat 2 
50 „ od lat 2 do 10

. . w . , ?° » -  -  10 .. 18 
a mianowicie: łozek żelaznych, stoliczków nocnych żelaznych pościeli, 
p .o tna  Im anego na bieliznę, m aterja łów  na ubranka, naczyń stołowych 
i kuchennych  oraz wielu_ innych rzeczy potrzebnych do kom ple tnego  
w yekw ipow ania  SIEROCIŃCA.

. . .  , Szczegółowy spis i wymiary potrzebnych  rzeczy m ożna otrzym ać 
w Wydziale Zdrowia i Opieki Społecznej przy ulicy D ąbrowskiego Ńr. 14 
za n ades łan iem  znaczków pocztowych za zł. 1.
i t j  • C| FE^ TY z podaniem  cen w zapieczę tow anych  kopertach  należy 

składać do dnia 25 kwietnia r.b. w Wydziale Zdrowia i Opieki Społecz- 
nej Zarządu Miejskiego w Częstochowie.

Zarząd miejski w Częstochowie zastrzega sobie wolny wybór 
dostawcy oraz ew en tua lne  zm niejszenie ilości dostawy lub powierzenie 
częściowej dostawy jednej lub kilku firmom.

za T y m cz a so w eg o  P rezyd en ta  
N acze ln ik  W ydz. Zdrc w ia  i Opieki S p o łec zn .

( — ) Dr. W. SZATKOWSKI.
Częstochowa, dnia 7 kwietnia 1934 roku.

v
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T e l e g r a m i

^ Poniedziałek 9 i w torek 10 kwietnia 
Przyjeżdżam i osobiście będ ę  miał zasz 
zyt przedstawić się Sz. Publiczności 
® „Paradzie rezerw istów ” w kinie 

"Etylowym ”
W. WALTER

kSE?™? „STYLOWY**
Dziś i dni następnych 

Największa i na jwese lsza  komedja 
wojskowa p. t.

Parada Rezerwistów
ADOLF DYMSZA — Strzelec rezerwy 
STANISŁAW SIELAŃSKI — St. strze 
•ec rezerwy TOLA MANKIEWICZÓ-

WŃA — Dyrygentka.

Pow tórzenie  prem jery  sztuki 
red. S tankiewicza. Na ogólne żąda 
nie publiczności, która tak entuzjastycz­
nie oklaskiwała premjerę sztuki „Bry­
gada” red. A Stankiewicza, sztuka ta 
poraź drugi wystawiona będzie w nie 
dzielę dn. 15 b m. na scenie „Ogniska 
Obrony Niepodległości” punktualnie o 
godz. 18 ej. Zaznaczyć należy, że o- 
becnie „Brygada” wystawiona będzie w 
całości wraz z epilogiem, w którem

jentów), pisarzy h ipotecznych i k om or­
ników w m arcu  b. r.

8) do dnia 30 kwietnia  — zaliczka 
na nadzwyczajną d an inę  m ajątkow ą w 
I grupie kontyngentow ej.

9) do dnia 5 kw ietn ia— podatek  od 
energji elektrycznej

Ponadto  p ła tne  są w kwietniu b. r. 
zaległości odroczone lub rozłożone na 
raty z te rm inem  płatności w kwietniu 
b. r., tudzież podatki, na które płatni-. d i i  A 1 •* i u u t | c t  p u u a i M ,  n a  iviure p i a t m -

piękne tango Bolesława Grzewińskiego cy otrzymali nakazy pła tn icze  z termi-
Tl t  _  / .A r t n  Si i r i H ^ n S n i u a  r  l i r  t »  _  *7 ,  »      l  _ i ___ _ z • . .p. t. „Żegnaj” odśpiewa solista p Zyg 
munt Książkiewicz.

Ilustrację muzyczną, stanowiącą po 
tężne dzieło muzyczne, wyłącznie skom­
ponowane dla „Brygady” przez utalen­
towanego kompozytora dyr. B. Grzewiń 
skiego wykona orkiestra 27 p. p. pod 
batutą kompozytora. Obsada ról: re­
prezentacyjny zespół Miłośników sceny.

Reżyseruje p. Aleksander Pollszew-
ski.

Obóz letni w Jas ta rn i Związku 
Oficerów Rezerwy. Koło częstochow ­
skie kom unikuje : Zarząd wojewódzki 
Federacji P.Z.O.O. zamierza zorganizo­
wać w roku bieżącym  obóz letni w J a ­
starni na 400 osób.

W obozie m ogą  uczestniczyć wszy­
scy federanci i członkowie ich rodzin 
po cen ie  dziennej zł. 2.50 od osoby 
(pom ieszczen ie— baraki, wyżywienie 3 
razy dziennie, śn iadanie ,  obiad i ko la­
cja). Uczestnicy zabiorą z sobą tylko 
poduszkę, koc i przybory stołowe (nóż, 
łyżka, widelec).

Przyjazd do obozu i z pow rotem  za 
zniżką, k tóre  wojew. zarząd Fed. ma 
nadzieję uzyskać w wymiarze taryfy 
wojskowej, tj. 20 proc. taryfy norm alnej.
Zgłoszenie do  10 bm. przyjm uje sekre- 
tarja t Z O.R. w godz. 8 — 14 teł. 11—32.

Kalendarzyk podatkow y, w kwie­
tn iu  r. b. p łatne są nas tępu jące  p o ­
datki:

1) do  dnia 15 kwietnia — zaliczka 
m iesięczna na podatek  przemysłowy 
od obrotu  w m arcu  w przedsięb ior­
stw ach handlow ych i i II kat. i prze- 
słowych I— V kat.

2) do dnia 14 kw ietn ia— państwowy 
podatek  przem ysłow y od obrotu za rok 
1933, przez wszystkie przedsiębiorstwa 
hand low e i p rzem ysłow e oraz zajęcia 
przem ysłow e i wolne zajęcia zawodowe.

3) do dnia 15 kwietnia— I ra ta  zry­
czałtow anego podatku  przem ysłow ego  
od obro tu  za r. 1934 dla drobnych 
przedsiębiorstw.

4) do końca kwietnia b. r.— l rata 
państw ow ego  podatku  g runtow ego za 
rok 1934.

5) do dnia 1 m aja b. r. — p ań s tw o ­
wy podatek  dochodow y od dochodu, 
osiągnię tego  w roku 1933.

6) poda tek  dochodow y od uposażeń 
służbowych, em ery tu r  i w ynagrodzeń  
za n a jem n ą  pracę.

7) do dn ia  15 kw ietnia  -  zaliczka ....... u„ u * u „ ^ u .  m-scie
m iesięczna na poczet nadzw yczajnego wprowadzeni przez członków, oraz sym
podatku od dochodu  notarjuszów (re-  p&tycy organizacji mile widziani.

nem  płatności w tym m iesiącu.
Adres s ek re ta r ja tu  Związku

b. O. A. P. S ekre tarjat Związku byłych 
Ochotników Armji Polskiej mieści się w 
lokalu POW. ul. Al. Kościuszki 10.

Stow arzyszenie  uczestników ru ­
chu niepodległościowego „Zarze- 
W l e “  W  Częstochowie. Z ramienia 
zarządu głównego „Zarzewia" w War­
szawie został powołany na terenie n a ­
szego miasta Komitet organizacyjny „Za­
rzewia”, wskład którego weszli pp.: 
prezydent J. Mackiewicz, dyr. D. 
Zbierski i prof. Z. Wróbel.

Komitet organizacyjny Stowarzyszenia 
prosi wszystkich b. członków uczestników 
ruchu niepodległościowego („Zarzew ia”, 
„Polskich drużyn s trzeleckich”, „Drużyn 
Bartoszowych”, „Drużyn Podhalańskich", 
„Legji Niepodległości”, „Znicza”, „Kuź­
nicy” i „Promienia), by zechcieli zgła­
szać się na członków „Zarzewia". Człon­
kami Związku Zarzewieckiego mogą być 
również czynni oficerowie W. P.

Na czele zarządu głównego stoją: 
b. szef kancel. cyw. Prezydenta Rzplitej 
Bronisław Hełczyński i przew. sekcji 
hist. Konstanty Zachert.

Sekretarjat „Zarzewia” przyjmuje 
wpisy na członków codziennie od godz. 
15 17-tej, ul Śląska 4, pr. ofic m. 7

Koncert, k tóry  budzi ogólne za- 
in teresow anie . Wielkie zainteresowa­
nie budzi w świecie muzycznym n asze­
go miasta zapowiedziany koncert sym­
foniczny z udziałem orkiestry 27 p. p. 
pod batutą dyr. Grzewińskiego oraz z 
udziałem solistki prof. Borkowskiej (for- 
tepjan).

Program obejmuje m. in. poraź pierw­
szy w Częstochowie koncert fortepiano­
wy G moll Mendelsohna z towarzysze­
niem orkiestry.

Szczegóły podamy później.
W ykłady naukow e. W ramach

akcji oświatowej, prowadzonej przez 
Związek Żydów Uczestników Walk o 
Niepodległość Polski, odbędzie się w 
sobotę dn:a 7 bm, o godz. 17 w lokalu 
tejże organizacji (ul. K opernika 6) wy­
kład dyr. dr. Axera na temat: H itleryzm  
jego podłoże polityczne i społeczne, 
część I. P rezydjum  Związku zawiada­
mia, że wykłady, zorganizowane przez 
zarząd, odbywają się co tydzień, w każ­
dą sobotę punktualnie o godz. 17 i do­
tyczą aktualnych tem atów społecznych 
oraz popularno naukowych. Goście,

Wizyta złodziei w Gimnazjum 
Związkowem* Niewykryci narazie z ło­
dzieje dostali się w nocy do G im naz­
jum Związkowego i z gabinetu kierow­
nika skradli kilkanaście złotych, poroz­
rzucali książki w bibljotece oraz papie­
ry w szufladach. Przypuszczalnie k ra­
dzieży tej dokonali t. zw. „domowi 
złodzie je”. W tym też kierunku prowa­
dzone jest dochodzenie.

Umysłowo-chora nadal kradnie .
P. Brandli Sztajchard  (Piłsudskiego 21) 
skradziono z balkonu II go piętra dwie 
kołdry pluszowe, wartości 100 zł. Do­
chodzenie ustaliło, że kradzieży tej do 
konała Chaja Lipszyc (Nadrzeczna 13), 
umysłowo - chora, od której kołdry o d e ­
brano.

Przed kilku dniami wykryto u L. cały 
skład skradzionych rzecy, stanowiących 
łup jej wypraw złodziejskich, o czem 
donosiliśmy.

Zwolnienie zbank ru tow anego  
kupca z aresz tu . Przed kilku dniami 
w areszcie dla dłużników osadzono, jak 
już donosiliśmy, właściciela składu wy­
robów szczotkarskich i domu przy ul. 
Fabrycznej, Jakóba Goldmana. Areszto­
wanie nastąpiło na mocy decyzji sądu, 
do którego zwrócili się czterej zagra­
niczni wierzyciele Goldmana, którym 
ten dłużny został 80 tys. zł.

Jak wiadomo przed niedawnym cza­
sem zbankrutował, przyczem ogólny stan 
zadłużenia jego wynosi 120 tys. zł.

W ub. sobotę odbyła się w sądzie 
okręgowym rozprawa z udziałem przed­
stawicieli zainteresowanych stron. Sąd 
nakazał zwolnienie Goldmana z aresztu. 
Prawdopodobnie wszczęte zostanie po­
lubowne postępowanie ugodowe, z wie­
rzycielami.

*zej niezwykli goście w m iesz­
kaniu. P. Ja k u b  Lewkowicz (Alejaj9), 
powróciwszy wczoraj o godz. 20 do do- 
i zastał w m ieszkan iu  3 n ieznanych 
osobników, którzy na jego  widok rzu­
cili się do ucieczki. Wszczęty za nimi 
pościg w którym wziął udział p o s te ru n ­
kowy policji, zakończył się u jęciem  
jednego  z uciekinierów. Ujętym  okazał 
się Walerjan R achw aL(Jasnogórska 12). 
Towarzysze jego, którzy p raw dopodob­
nie usiłowali dokonać w m ieszkaniu  
p. L. kradzieży, zdołali zbiec.

Do akt Km Nr. 306/1933 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Krzep i ­
cach Stanisław Michałowski zamieszkały w 
Krzepicach przy  ul. Częstochowskiej  N 31 
na mooy art. 602, 603, 604, K P.C. ogłasza, 
że w dniu 19 kwietnia 1934 r. o godz. 12 
w południe,  (nie później  j ednak niż w 
dwie godziny) w Starokrzepicach gm. Ku- 
niczka, odbędzie się sprzedaż  z przetargu 
publicznego ruchomości  należących do fir­
my „Sukcesorowie Edmunda Pa trzyka  i skła 
dających się z5 0 k o rc y ż y ta  w ziarnie osza­
cowanego na łączną sumę zł. 550, które 
może  być sprzedane niże j  szacunku jako 
w drugim terminie,  na zaspokojenie w ie ­
rzytelności Masy Upadłości Towarzys twa 
Wzajemnych Ubezpieczeń „Związek U bez­
p ieczeniowy Przemysłowców Polskich1*. Po­
wyższe  ruchomości  można  oglądać pod 
wskazanym adre sem w dniu licytacji.

Krzepice,  dn. 4 kwietnia 1934 roku 
Komornik: St .  M i c h a ł o w s k i .

Powagi św ia ta  lekarsk iego  stwierdziły , źe
15% c h o ró b  p o w s t a j e  z p o w o d u  o bs tru kc j i .
C hory  z o lqdek  jest  g low nq przyczynq  p o ­
w s ta w a n ie  n a j rozm aitszych  c h o ró b ,—z a n ie ­
czyszcza  krew i tworzy *łq p r z e m ia n ę  
mater j i .  ^
I S O Ł A  Z C Ó R  H A R C U

D- r a  LAUERA
fok to stwierdzili  wybitni lekarze .  sq Idea l­
nym środk iem  dla uzdrow ien ia  źołqdka,  
usuwojq  obstrukcję ,  sa  łagodnym  środk iem  
przeczy szcza jący m , u la tw ia jq  funkcję o r g a ­
nów traw ien ia ,  w zm a c n ia ia  o rg an izm  i po- 
b u d z c jq  a p e ty t .  *
ZIOŁA Z G Ó R  H A R C U  D-ro LAUERA
usuw ajq  c ie rp ien ia  wqlroby, n e rek ,  kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d o l n e ,  
r e u m a t y z m  i a r t r e t y z m  
C e n o  p u c M k o  21 1 .5 0 ;  p o d w ó jn e  p u d e łk o  Z ł 2 . 5 0
S p r z e d a j  w a n łe lc a c h  < d r o q e - j a c h  (skł a p f e c z n y r h .)
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Statys tyka  chorób zakaźnych i 
zgonów. Miejski Wydział  Zdrowia z a ­
no to wał  w ub. tygodniu 16 wypadków 
zas łabn ięć  na  choroby zakaźne ,  w tera: 
na dur  brzuszny  —  1* b łonicę  (dyfte- 
ryt)  —  1, odr ę  -  10, różę  -  1, krztu- 
s iec  —  l i  zakażenie  połogowe 1 >
ob se rw ac ja  — 1. __

Przebity  nożem przez sąs iada.
Do szpi tala Najśw. Marji Panny 

przywiez iono  wczora j  niejakiego E ugen ­
iusza Góreckiego  (ul.  Czys ta  10), który 
zosta ł ugodzony nożem przez  Bolesława 
Kitę, swego sąs iada .  Na ciele G óre ck ie­
go w idoczne są 4 rany: trzy na plecach  i 
jedna w okolicy nosa.  Rany te za l icza­
ją się do kategorj i  c iężkich uszkodzeń  
cia ła . W sprawie  tej  policja wdrożyła  
d oc hod zenie .

Na gorącym uczynku. Policja z a ­
t r z y m a ła  na  g o r ą c y m  uczynku k r a d z i e ­
ży węgla  z to ru  ko le jo wego ,  z r z u c o n e ­
g o  z po c i ągu ,  Zofję Terk iewicz ,  zam.  
przy ul.  G naszy ńsk ie j  4. O d  w y m i e n i o ­
ne j o d e b r a n o  100 kg.  węgla .

Pożary  w powiecie. W zagrodz ie  
M ichała Świtały,  we  wsi Gulczewo,  gm. 
Miedźno,  wybuchł  pożar,  który s t rawi ł  
dom  drewniany,  s to do łę  i d a c h  n ad  o- 
borą mur owa ną ,  k tóre  papą.  S t ra ty  wy ­
noszą około 2,500 zł. Przyczyną  poża­
ru —  zaprószenie  ognia.

—  Również w zagrodzie Władys ława 
Zycha we wsi Sm ug i  wybuch ł  pożar.  
Spaliły się: do m  mieszka lny i obora  pod 
jednym d a c h e m  s łomianym.  S t ra ty  ogó l ­
ne wynoszą  około  1,640 zł. Pożer  pow­
sta ł z wadliwie ur ządzonego komina.
Sensacyjna sprawa hr. Brassow 

w sądzie apelacyjnym.
P r z e d m i o t e m  ro zp ra w  s ą d u  a p e l a ­

cy jn ego  w W a r s z a w ie  będ z ie  24 b. m. 
s e n s a c y j n a  sp raw a  hr. Natal j i  Brassow,  
m o r g a n a t y c z n e j  w d o w y  po  w. ks ięc iu  Mi­
cha le  Ale ks and ro wic zu  R o m a n o w y m ,  
ze S k a r b e m  P a ń s t w a  o p r z y z n a n i e  t y ­
tu ł u  wła sno śc i  na  o lb rz ym ic h  d o b r a c h  
w pow.  c z ę s to c h o w s k im  po ło żony ch ,  a 
n a l e ż ą cy c h  d a w n ie j  do  b r a ta  o s t a t n i e ­
go  ce sa rz a  rosy js k ie go  w. księc ia  M i ­
cha ła .  D o b ra  te  —  jak w i a d o m o  — s t a ­
nowią :  Kłobucko,  W rę c z y ca  Wie lka ,  Ko 
cin,  O s t r o w y  wszys tk ie  z p rz y n a le ż n o ś  
c iami  oraz  t. zw. „ d o m  ks ięc ia  w Czę 
S tochowie.

S p r a w a  ta  była r o z p a t r y w a n a  przez 
s ą d  o k r ę g o w y  w C z ę s to c h o w ie  w d ni u  
23 g r u d n i a  1932 r. S ą d  o k r ę g o w y  o d ­
dal i ł  w ó w c z a s  p o w ó d z t w o  hr. Bra sso w 
i zasądz ił  od  po w ód ki  6.757 zł. z ty tu łu  
op ła t  s ą do w yc h .

O d  w y r o k u  te g o  rzecznicy p o w ó d z ­
t w a  odwoła l i  s ię  do  s ą d u  a p e la cy j ne go ,  
p r z e d  k t ó r y m  wł aśn ie  s e n s a c y j n a  ta  
s p raw a ,  b u d z ą c a  wielkie z a i n t e r e s o w a ­
n ie  z a r ó w n o  w kraju ,  j ak  i zag ran ic ą  
zna jd z i e  się wkr ó t ce .

W a r t o  zaznaczyć ,  że hr.  Brassow,  
p r z e b y w a ją ca  o b e c n i e  w Paryżu ,  w 
sw y m  sp o rz e  ze S k a r b e m  P a ń s t w a  k o ­
rzysta  z t. zw. p raw a  ubog ich ,  p r zy­
z n a n e g o  jej  p rzez  s ą d  ape l acy jn y .

$  Nic lak nie zdobi Pań, jak piękno i czysta cera -  o .
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

i mydło „ L A C T O L I N " !
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . —

Krem

W a m w  F ryzje rzy  Damscy
II Aleja 32 w podw órzu .

P ię k n e  i t r w a l e  c z e s a n ie .  S  p e c j a l i s t a  f a r ­
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UROCZYSTE OTWARCIE
Wystawy Książki Polskiej

i regionalizmu m. Częstochowy.

I n ż y n i e r — o g r o d n i k
A. SZUFLETA 

urządza  ogrody ozdobne.
(S pr ysk iw ani e  s adów ) .
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Wielkie za in te re sow anie  Wystawą 
Książki zna lazło swój wyraz w nader  
l icznym udzia le sp oł ecze ńs tw a  w jej u 
roczys tem otwarciu.  Szczup łe  korytarze 
i schody w gma chu  Rady Miejskiej ,  gdzie 
roz lokowała  się wystawa,  nie mogły po 
mieśc ić  publiczności ,  która z konieccnc- 
ści  zaległa chodnik  uliczny. Ta  o lbrzy­
mia  część  miłośników książki, nie z w - 
ny z resz tą  organiza torów wystawy, po 
zbawioną była możności  wys łuchania  na  
p rawdę  p ięknych  przemówień,  jakie z 
okazji  o twarc ia  wystawy wygłosili: p r e ­
zydent  Mackiewicz  im ienie m władz 
mie jsk ic h ,  wice s ta rc s ta  Bielawka imie ­
n ie m  władz  państwowych,  dr. Ba tawia 
w imieniu Częs tochowskiego  Towarzy­
stwa  Lekarskiego,  o raz  p. Ję dry cho ws ki  
w imieniu komi te tu  wystawy.

Fakt,  że uroczys tość  o twarc ia  Wysta 
wv Książki Polskiej  i Regjona l izmu w 
Częs tochowie ,  zgromadzi ła  dos łownie 
ca łą  el i tę kul tura lną  i umysłową Częs to  
chowy, jest  d os ta teczny m aktem  rehabi  
li tacyjnym dla społeczeńs tw a 120 tysięcz 
nego mias ta ,  które,  n ieste ty,  do tychczas  
z książką w s e rdeczne j  przyjaźni  nie

Mówiąc ogólnie o społeczeńs twie  u 
względnić  mus imy l iczne jednostki ,  k tó ­
re do tej  rehabi l i tacj i  przyczyniły się 
wielce,  od da jąc  do dyspozycj i  inicjator  
ki i organiza torki  wystawy p. Mackiewi-  
czowej ,  swe  cenne  zbiory A już olbrzy­
mią  przysługę  oddal i  wystawie O.O.  P a ­
ulini, powier za jąc  wystawie nieocenione j  
wpros t  war tośc i  dzie ła  wiekowe ze skar  
bnicy Jasnogórskiej .

Poza  prz eds tawic ie lami  władz  i s po ­
ł eczeń s tw a  udz iał  w wys tawie wzięl i1 
wicęminis ter  p rzemysłu i handlu p. Ko- 
żuchowski  z małżonką ,  nacze lny  dyrek- 
to PKO.  dr.  Ja reck i ,  hr. Raczyński  z 
ma łżonk ą  oraz  p. Rusinek,  l aurea t  nagro 
dy l i terackiej  m. Krakowa.  Pon ad to  d e ­
pesze  z życzeniami  przysłali:  p an  wo je­
woda  kielecki  Je rzy  Pac iorkowski,  o raz  
cz łonkowie  Polskiej  Akademj i  L i te ra tu­

ry: Wacław Sieroszewski ,  Wincenty Rzy­
mowski  i Karol Iżykowski, zapowiada jąc  
swój na jazd  na Częs tochowę z odczy­
tami.

O tw arc i a  wystawy dokonał  gen. Dąb 
kowski,  który, jako honorowy członek

komi te tu  wystawy specjalnie przybył 
wczoraj  z małżonką  do Częstochowy.

Bogac two zbiorów książki polskiej i 
zbiorów regjonal izmu m. Częstochowy 
jes t  tak o lbrzmie,  że opis eksponatów 
objąłby pokaźny tom druku.  Dlatego dzi 
siaj ws t r zymuje my  się od  opisu sz cze ­
gółowego,  da jąc  jedynie  szkic informa- 

cy>ny:Salę g łówną  Rady Miejskiej zajęły 
s toiska najpoważnie jszych f irm wydaw 
n iczych  polskich.  W osobnej  sali p o ­
mie szczono cen n e  zbiory skarbnicy  J a ­
snogórskiej .  Balkon zajęły stoi ska firmy 
wydawnicze j ,,Książki s t r ażack ie”, sp ó ł ­
dzielni  spożywców „ S p o ł e m ”, cz a s o ­
p isma księży Jezui t ów ,  oraz  czasopisma 
pedagog iczne  Na sali górnej  pomi esz­
czona  zos ta ła  czytelnia czasopism i 
prasy mie jscowej.

Na wymienienie  zas ługują  e fek towne 
lalki, obra zu jąc e  typy ludowe ziemi 
częs tochowskiej ,  o raz  fotograf je  z p r ze ­
szłości  Częstochowy.

Piękną  dekorac ją  wystawy są a r ty­
s tyczne  kilimy z częs tochowskie j  Szkoły 
Przemysłu  Ludowego.

Szczegółowy opis wystawy podamy 
w nas tępnych  n u m e ra c h  „ S ł o w a ”.

Chcesz zobaczyć kulturę, przeszłość, tradycję
grodu podjasnogórskiego - -  
zwiedź Wystawę Książki.
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Akcja pomocy bezrobotnej ludności wiejskiej.
Budowa nowych i naprawa slarych dróg 

w powiecie częstochowskim.
nek,  Zac isz e— Nierada ,  Ko nop isk a— Ko ­
rzonek ,  T rzep iz u ry  —  Konopiska ,  d roga  
przez  wieś  Kamienica  Polska,  Kłobucko 
— Kamyk,  K rz ep ic e— Kuków,  Daukowioe  
— Krzepice ,  Rększowice— Hutki ,  Rększo  
wice —  Nie rada ,  P a n k i — Krzepice ,  W rę  
czyca— B ór  Zapi l ski ,  Bór  Zapi l sk i— Kle- 
paczka,  Zrąb ice  — Suliszowice  — Żarki ,  
J a n ó w —Zy rów, Mykanów —  Kościelec,  
P a r z y m i e c h y — Gętkowizna ,  Kras ice  — 
Mstów,  Pop ów— Dzia łoszyn ,  P r z y s t a j ń — 
Po dł ęże  Królewskie ,  O p a tó w — Z w i e r z y ­
niec i P r z y r ó w — Sieraków.

Wykrycie ta jnej fabryki drożdży.
Pomysłowi fabrykanci sprzedawali swe wyjoby 

nych opakowaniach znanych firm
w sfałszowa-

F u o k c j o n a r j u s z e  czę s t ochow ski ego  
u rzęd u  akcyz  i monopol i  pań s twowych 
(kont ro l i  skarbowej )  od pewnego  czasu 
prowadzi l i  ene rg iczn e  dochodzenie  ce­
lem wykryc ia  ta jne j  fabryki  drożdży,  
k t ó r a  l i che  swe wyroby w s fa łszowanych 
opakowaniach  znanych  fabryk drożdżo 
wzch Niechcice  i P i l i ca  dos ta rcza ła  kup 
com częs tochowskim,  ci zaś, n ie  po de j ­
r zew a ją c  f a ł s ze r s tw a  sprzedawal i  j e  j a ­
ko orygina lne .

P r z e z  dłuższy czas  wsze lkie  o b s e r ­
wacje  i p i s z u k iw a n ia  nie dawały żadne  
go r ezu l ta tu ,  fab ry ka  bowiem była do­
br ze  zakonspi rowa na ,  p r zyozem w ł a ś c i ­
c iele je j  o raz  ich agenci  zajmujący się 
do s ta rczaniem tyc h  drożdży  kupcom, 
działal i  z n i ezwykł ą  ost rożnośc ią .

Dopiero  obecnie  udało s ię  dzielnym 
urzędn iko m kont ro l i  skarbowej  zlikwi- 
d rwać  t ę  zakonsp i r ow aną  fabrykę ,  k tó r a

zna jdo wa ła  się we Włoszczowie dokąd 
t eż  de l egow ano kilku funk c jo na r jnszów 
k t ó rz y  zn ienacka  wkroczyli  do w n ę t r z a  
fabryki ,  będące j  wówczas w pe łnym r u ­
chu.  P r z y  pracy  za s ta no  k i lka  osób. 
P r z e p ro w a d z o n a  re w iz ja  u jawniła  w ię k­
szą i lość drożdży oraz s fa ł szowauych 
opakowań i e ty k i e t  fabryk  Niechnice  i 
Pi l ica,  k t ó r e  wsk ut ek  tyc h  malwe rsacy j  
poniosły b. znaczne  s t r a ty .  P o sz kodo­
wanym j e s t  oczywiście również  bka rb  
Pa ńs tw a.  Drożdże  i sfa łszowano opako­
wania  oraz  e t y k i e t y  skonfi skowano.

J a k  s ię okazało,  g łównym włsścicie-  
l em fabryki  był  niejaki  Szklarz  k tór y  
dz ia ła ł  przy pomocy kilku zaufanych 
osób W szys tk ie  te  osoby przekazano  
władzom sądowym.  Nazwiska  z a t r z y m a ­
nych wś ró d  k tór ych  zn a jd u ją  się po­
dobno dwaj kupcy częs to ch owscy ,  t r z y ­
m ane  są nar az ie  w ta jemn icy .

W t r os ce  o los  b ez ro bo tn e j  lud no ­
ści wsi Rząd czyni  wsze lk ie  wysi łki ,  by 
n iedol i  t e j  ulżyć i w tym celu rozpo­
czę ta  zos ta ła  os ta tn io  na większą  za­
kr o j ona  ska lę  akcja  pomocy g łodujące j  
ludności ,  na k t ó r ą  Rząd przeznaczył  
ZDaczne dotacje.

Akcja  ta  obe jmuje  rów ni eż  powia t  
częs tochowski ,  gdz ie  na s i le n ie  b e z ro b o ­
cia j e s t  dość duże. Rząd  p rzezna czy ł  
na  ten  cel dla na sze go  powiatu 20 w a ­
gonów mąki  żytnie j ,  war tośc i  60 miljo- 
nów z ło tych.  Począ tkowo  mą ka  ta  prze  
znaczona  była na zapomogi  doraźne  dla 
bezrobotn e j  ludności  wie jskiej ,  co j e d ­
nak  okazało s ię  n iecelowe.  Wobec  teg o  
pos tanowiono —  i to ca łkiem s łuszn ie—  
że zakwali fikowani  do tej  pomocy b ez ­
robotni  obowiązani  bę dą  odrobić  w a r ­
tość t e j t e  p rzy  rob o ta ch  publ icznych,  
k tó r e  obe jm ą budowę nowych i n a p r a ­
wę s t a r y c h  d r ó g  tak  gm inn ych ,  j ak  i 
powia towych.

Wobec  tego ,  że wyp ła ta  zarobków 
samą m ąką  spowodowałaby wiele n iedo ­
godnośc i dla za t r u d n io n y ch  przy  tyc h  
rob ot ach  i pomoc ta  n ieda łaby  oczekiwa­
nych r ez u l ta tó w  — s t a r o s t a  Częstochow 
ski,  p. Ka z im ie rz  E us t ach iewi cz ,  wszedł  
w po ro zu mi en ie  ze Stow.  Spoż. „ J e d ­
ność* i Zw. Spoż.  „Społem*,  k tó re  zgo 
dziły się pr zy j ąć  przez nac zon ą  na akcję 
pomooy mąką,  wyda jąc  wzamian bony,  
k tó ry c h  w ar to ść  odpowiada  war tośc i  
o t r zym ane j  mąki .  Bonami  temi  us ku ­
tec zni ane  będą  wyp ła ty  zarobków. Za 
bony te  o t rzym yw ać  bę dą  mogli  we 
w szys tk ich  f i l j ach „Jednośc i*  w mieście 
i powiecie oraz w spółdzielniach,  n a l e ­
żących  do „Społem*— rów no w ar to ść  w io 
war.  za wyją tk iem napojów a lkoholowych,  
co na  szczególne  zas ługu je  podkreś len ie .

Podzia ł  o t r zym ane j  od Rządu d o ­
tacj i  na pos zczególne  gm iny  powia tu  
c z ę s tocho w sk ie go  z w y ra ż n e m  w s k a z a ­
n iem robót ,  p rzy  k tó ry ch  bezrobotn i  
bę dą  mogl i  być za t rud nie n i  o raz l iczby 
z a t r ud n io ny ch  i ilości dniówek, mających  
być p r z epr aco w anych  — zos tał  już 
przez  p. s t a r o s t ę  l u s t a c h i e w i c z a  doko­
nany.  P r z e p r a c o w an y c h  zos tan ie  28.500 
dniówek,  p rzyczem dniówka wynos ić b ę ­
dzie 2 złote.

Robo ty  prowadzone  będą  na nas tę - 
pu jąch  drogach:  W yozerpy  —  Rząsawy,  
H u ta  S t a r a — Poczesna ,  Po czesna  —  Mły-

Z RADOMSKA.
— Naczelnik wydzia łu  bezpie ­

czeństwa urzędu wojewódzkiego 
W Radomsku. W związku  z za j ściami  
p ią tk o w e m i ,  przybył w s o b o t ę  do  R a ­
d o m s k a  nacz.  wydz  bezpiecz.  u rzędu  
w o j e w ó d z k i e g o  w Lodzi  p. Lutomski -  
T egoż  dnia  wyjecha ł  do  Lodzi .

— Agitatorzy komunistyczni 
spowodowali  przykre  zajścia pią t­
kowe. J a k  j u ż w s p o m n i e l i ś m y  W 
n i e d z i e l  n y m  n u m e r z e ,  w ub- 
p ią tek ,  b e z ro b o tn i  w liczbie 300- tu o- 
sób,  w c z e m  wielu k o m u n i s t ó w ,  wtarg '  
nęli z ło p a t a m i  do  m a g is t r a tu ,  żąda jąc  
zap ła ty  za trzy dni  r z e k o m e j  procy- 
Pol icja n a t y c h m i a s t  wszys tk ich  usunęła-  
J e d n o c z e ś n i e  n a  Placu  3-go  Maja ze­
brał  s ię t ł um ,  l iczący oko ło  2 tysięcy 
osób ,  rek ru tu ją cy  się p rzew ażni e  z ro' 
bo tn ik ów ,  p o w r a c a ją cy c h  z fa b ry k  i lu ­
dno śc i  żydowskie j ,  k tóra  z okazji  swych 
świą t  t ł u m n i e  wyległa  na  ul icę

W t e m  s p o ś r ó d  t ł u m u  da ły  s ię  sły­
szeć  okrzyki a n t y p a ń s t w o w e ,  w z n o s z o ­
n e  przez w y w r o to w e  e l e m e n t y .  Gdy  
t ł u m  na  w e z w a n ie  Kierownika  ko misa r  
jatu,  k o m .  P a p ro c k ie g o  do  rozejścia sie-j 
obrzuc i ł  policję g r a d e m  k a m ie n i ,  poli-1 
cja przystąpi ła  d o  rozprasz an ia  t łumu-  
s t a w i a j ą c y c h  o p ó r  w l iczbie 14 tu  z a ­
t r z y m a n o .  U n iek tór ych  z nich zna le ­
z iono  k a m i e n i e  w k iesz en iach .  Kilku 
pol ic jan tów zostało p o t u r b o w a n y c h  ka '  
m i e n i a m i .  O godz.  19-ej p a n o w a ł  W 
m ie śc ie  z upe łn y  spokój .

Należy n a d m i e n i ć ,  że ins p i ra tor am j  
zajścia byli k o m u n iś c i ,  k tórzy  usi łowali  
d o p r o w a d z ić  d o  walki  b ra tobójcze j .
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Około 1,000 bezrobotnych 
znajdzie pracą.

W chęci  z a t r u d n i e n i a  możl iwie n a j ­
miększe j  i lości  bez ro b o tn y ch  Z arząd  
Mie jski  w Częs tochowie ,  zaczynając  od 
dnia 9 b. m. będz ie  p ro wa dz i ł  ro b o ty  
drogo we  i wodociągowe.  Roboty  bę dą  
u ruc hom ion e  w różnych  pu n k ta ch  mia-  
s ta  j e d n o c z e ś n ie ,  a mianowic ie :

Na r y n k u  N aru t owicza  na  Zawodziu,  
na ul icach:  M irows k ie j ,  Z ło te j ,  K o r d e c ­
k iego  i innych ,  p rzy  budowie  mos tu  
ob ja zdow ego w ul. Naru towicza ,  p rzy  
budowie  je z d n i  w ul. Najśw. Marj i  P a n ­
ny  i w ul. P i a s t o w s k i e j  na S t r adomiu .  
P r z e w id u je  s ię  już  w ciągu na jb l iż szego  
t y g o d n i a  z a t ru d n ie n i e  550 r o bo tn ik ów  i 
50 fumanek,  co z obecnie  z a t rudn io nym i  
218 robotn ikami  i 93 furmankami  —  da 
cyf ry 90o za t ru dn io ny ch .

Część  r o b ó t  będzie  mias to  p r o w a ­
dziło gos pod arczo ,  część za p o ś r e d n i c ­
tw em  przeds ięb ior ców.  R obotn icy  bę dą  
pracowal i  po 7 i pół  godz in  dz iennie  
po t r z y  dni w tygodniu ;  s tawka  d z ie nna  
mynie s ie  zł. 2.70 bru t to .

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. P aidziersk lego

Krem „HALINA" Ns 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA" N e  2
idealn ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersklego.

gug>|£jii AfJL -J usuw a łupież, zapobie 
I j F l u y  JWs i ga wypadaniu włosów

S A  n  (nie farba) usuwa 
p ę .2 43 JjJ Jws £. s topniowo siwiznę.

eKach i Drogeriach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.
OBRAZKI SĄDOWE.

Chodź pan  prosto!

Ustalenie nazwy samorządu 
częstochowskiego.

W y k o n y w u ją c  us tawę  z dnia 23.I1I. 
1933 r. o częściowej  zmianie  u s t ro ju  
sam orz ądu  t e r y t o r i a l n e g o  (Dz. U s ta w  
Nr.  35 poz. 294) M in i s te r s tw o  Sp raw  
W e w n ę t r z n y c h  okóln ik iem Nr. 23 z dn.
16 11.1934 r. o s t a te czn ie  us ta l i ło  nazwy 
związków s am orz ądow ych jak  rów nież  
1 ich organó w  us t r o jo wych ,  pochodzą­
cych za równo z wyborów,  jak  i z n o ­
minac ji .

W sp o m n ia n y  wyżej  okólnik j e s t  dal 
Szym krok iem władz rządowych ,  zmi e­
rz a ją cym  ku u j ednol icen iu  or gani zac j i  
P a ń s tw a  i j e go  s t r u k t u r a l n y c h  ko­
mórek .

W odnies ien iu  do g m in y  m. Częs to  
chowy i do ty ch czasow eg o  s t anu  p r z y ­
nosi on s z e r e g  poważnych  zmian,  z po­
ś ród  k tór ych  na p i e rwszy  plan prze  
d ew szys tk ie m  wysu wa się n azwa samego 
zarządu  m ie jsk iego  oraz  nazwa ( tytu ł )  
j a g o  k ierownika .

Okólnik,  podobnie  jak  us tawa,  ho ł ­
dując zasadz ie c iągłośc i  władzy,  elimi 
nuje całkowicie pojęc ie  „ tym czasowośc i"  
zarządów mie jsk ich .

„Tymczasowość* może i s tn i eć  ty lko  
po s t r o n i e  p ia s t unów  władzy s a m o r z ą ­
dowej,  powołanych  w drodze  nominsc j i  
do s p raw ow an ia  funkcyj zar ządza jących  
i wykonawczych.

Dzięki  w sp om nia nym  wyżej  zasadom 
of ic jalna nazwa zarządu  m ie j sk ie g o  g m i ­
ny  m i a s ta  Częs tochow y brzmi :  „Za rząd  
Miejski  w Częs to chowie" .

Dotychc zas  używane  nazwy: Komi­
sar z  Miasta,  Kierow nik  Tym czasow ego  
Zarrządu Mie jsk iego  oraz  Tymczasowy  
P rze łożon y  Za rządu  Mie jsk ie go  s t rac i ły  
sw oj ą  ak tua lność ,  gd yż  w mie jsce  ich 
Kierownikowi  Zarządu  Mi e jsk iego  p r z y ­
s łu g u je  prawo używan ia  ty tu łu :  „ T y m ­
czaso weg o P r e z y d e n t a  Mias ta " .

Zakończenie 6-miesięcznych 
kursów radiotechnicznych.
W sali  O gn isk a  Kole jowego P r z y ­

s p osob ie n ia  Woj sk ow eg o  odbyło s ię przy  
udzia le  władz  mie jscowyc h urzędów ko- 
lej  owych u roc zys te  zamknię c ie  6 m ie ­
s ięcznych  ku rsów  rad jo technicznych ,  u- 
r ządz onych  s t a r a n ie m  zarządów K o l e j o ­
wego Pr zy sp o so b ie n ia  Wojs kow ego w 
C z ęs t oc ho w ie  i C zęs toch owsk iego  Klubu  
Krótkofalowców.

Na ro zpoczęc ie  uroczys to śc i  p r z e m a ­
wia ł  r e f e r e n t  ku l tu ra ln o -o św ia to wy K P W . 
P. Rysza rd  Grzybowski ,  k t ó r y  w p r z e ­
mó wien iu  swem wskaza ł  na cele  i z a ­
dan ie  kursów,  p r z y s p a s s b ia ją c y ch  do 
uc iąż l iwej  lecz owoonej  p racy,  j a k ą  m o ­
g ą  w każde j  chwil i  k ró tkofa lowcy oddać 
pa ń s t w u  w czasie  ob rony  k ra ju  na wy­
padek  k a t a s t r o f  żywiołowych i tp.

P. Grzybowski  podkreś l i ł  wielkie z a ­
i n t e r e s o w a n i e  s ię  s p ra w ą  k r ó tk o f a l a r ­
s t w a  na t e r e n i e  ko le jowym,  dz iękując  
*a w spó łp racę  w imieniu  za r ząd u  O g n i ­
sk a  K P W .  zarządowi  Częs to chowsk iego  
Klubu Krótkofa lowców w osobach pp.: 
F e l i k s a  S ta chery ,  S tan i s ła wa Danie laka,  
i A n to n ie g o  Z n a m ie ro w s k ie g o ,  j a k  r ó w ­
nież p. Tadeuszowi  Syp ni ews k ie m a ,  k ie ­
rownik owi  kursów, oraz  wykładowcom,  
pp. Włodz imi erzowi  S tę pni ew sk ie m u  i 
Ry sz a rdow i  V a c q u e re t .

Skol e i  p rzem aw ia ł  p. S ta chera ,  k tó r y  
podkre ś l i ł ,  j a k  w ażn ym  czynnik iem j e s t  
k r ó tk o fa la r s tw o  nie  ty lko  w dz iedz inie  
o b r o n y  paÓBtwa i akcji  ogólno-społecz-

P a n  Adam Tyżewski  wraca ł  rnccao 
podchmielony  z c ioc inych  imienin  i od 
każdego  nap o tk an eg o  p r zechodn ia  żądał,  
żeby się z nim za zdrowie  cioci poca­
łował.

P on ie w aż  na każdym kroku  spotyka ł  
s ię  z odmową, na rz eka ł  więc tak  soczy­
ście na brak  s e r c a  u ludzi ,  że p r z e c h o ­
dzący  pos t e ru n k o w y  wziął go  pod r ę k ę  
i zapropono wa ł  ka te go ry czni e  sp a c e r  do 
k om isa r j a tu .

—  Owszem,  ch ę tn ie  pójdę —  z g o ­
dził s ię  p. Adam, —  ale ż e b y ś  pan wie 
dział,  że pan j e s t e ś  te r a z  za mnie  od­
powiedz ia lny.  . Człowiek podgazowany,  
j e s t  j ak  to b ez rad n e  n i emowlę  i t ak  
koło a i ego  t r z a  chodzić,  j ak  koło dz iec­
ka. A ponieważ  pan mnie  p r zy a re sz to -  
wał,  w ięc  pan za mnie  te r a z  odpow ia ­
dasz.  I  za mo je  zdrowie i za mój honor .  
Musisz mnie  pan t r o s k l i w ą  opieką  o to­
czyć, żeby mi włos z g łowy n ie  spadł .

Po l i c ja n t  nic nie odpowiedział  l ecz 
pociągną ł  p. Adama za sobą.  Ale pon ie ­
waż p. Adam słabo t r zy m a ł  s ię na no­
gach ,  więc zatoczyl i  s ię r azem  aż na 
jezdnię .

—  Chodź pan prosto!  —  oburzył  s ię

pan Adam. — O mało co s ię  nie prze  
wróc iłem przez  pana.

—  To pan s ię chwieje!  —  zauważył  
po licjant .

—  J a  sobie mogę  pozwolić,  bo j e s ­
te m  wlany w duchę.  Ale pan,  osoba  u- 
rzędowa,  na s łużbie mus i  chodzić  równo 
i sz tywno,  czego się domagam,  jako  o- 
bywa te l .  Taki  j e s t  p rz ep is  i k o n s t y t u ­
cja.

P o l i c j a n t  mocniej  wzią ł  p. Adama 
pod r ęk ę ,  ale to n ie  pomogło.  P.  Adam 
całym c iężarem opa r ł  s ię o swego opie 
kuna ,  t ak  że s ię znów zatoczyl i .

—  Znów się  pan k iwasz?  —- sapną ł  
p. Tyżewski .  —  Władza  to j e s t  f i lar 
spo łeczeńs twa!  Całe pańs two ma  po dt rz y  
mywać! A pan je d n e g o  ob yw a te la  nie 
możesz  p o dt r zym ać?  Nie! Za  t a k ą  o p ie ­
kę  dziękuję!  Nie pó jdę  z panem.

I  p. Adam usiadł  na  chodniku ,  oś­
wiadcza jąc k a te go ryc zn ie ,  że s ię  z miej  
sca n ie  ruszy .  A ponieważ  p rz e m ó w ie ­
n ie  swe upi ększył  w pa rę  „kwia tuszków" 
pod a d re sem  p rzed s t aw ic i e la  władzy,  
zna laz ł  s ię w sądz ie  grodzkim,  gdz ie 
mu zaapl ikowano 7 dni a resztu .

nej ,  lecz i na polu propagandy  wśród 
wielkiej  rodz in y  narodów.

Całkowity ku r s  ukończyło  17 s łu­
chaczy.

NOTATNIK.
Kto wie, może...

Coprawda czasy s ię  zmieni ły .  Daw­
n ie j s zy  okrzyk  „ch le ba  i i g r z y s k "  zamie­
niło hasło  „ch leba  i pracy". . .  Has ło  o 
wie leż  sz lache tn ie j s ze .

T rudno  s ię oprzeć  wrażeniu ,  że te 
p r ze lo tn e  de m o n s t r ac je  są  oznaką  wio 
sny  —  ciepło,  s łońce  p r zyg rzew a,  więc 
ten  i ów, choć o pu s t ym  żołądku,  wy­
szedł  w Ale je  na spacer. . .  A że tam 
zawołał  coś o ch leb ie  i p ra cy  .. Po c ie sz ­
my się,  że to się zd a rz a  n ie ty lk o  u nas ,  
ale i nad Sekwaną ,  Tamizą ,  czy inną  
Sprewą.

To te ż  z p rawd ziwą s a ty s f akc ją  po­
wi tać  na leży  ten  p i e rw szy  poc iąg  em i­
g r a c y j n y  z młodz ieżą  be z rob ot ną ,  k tó r a  
w k a rn e j  d ruż yn ie  od je cha ł a  do pracy  
na  po łudnio wo- wsc hod nie  r u b ie ż e  Rz e ­
czypospol i te j .  Rojno  i g w a r n o  było tego  
dnia na  dworcu.  O r k i e s t r a  p r z y g r y w a —  
pr zem ów ienia  — p o że gn an ia  —  śp iew 
chó ra ln y  —  krz yk i  —  śmiech-  —  ocho­
ta.. .  R aduje  s ię  dusza. . .  Gwizdek ,  t r z a ­
skan ie  zamykany ch  drzwi  wagonów,  
wymach iw an ie  rąk ,  śpiew coraz dalszy,  
coraz  cichszy. . .  Odjecha l i .  T r u d n o  się 
oprzeć w rażen iu  —  coś mi s ię  łzawo na  
se r cu  zrobiło. . .  A je dn o c z e śn ie  wesele j  
na duszy .

To też  n iemało  by łe m zdz iwiony  w i ­
dząc zn a jo m eg o  kupca z I I  Alei,  k tó ry  
ponurym wzrokiem ś ledz ił  roz wie wa ją cy  
s ię  dym oddal a ją cego  s ię  poc iągu.

—  Czegóż  pan u l i cha  tak i  zasmu ­
cony?  —  zagadną łem  zna jomka.

R ę k ą  ty lko ma chnął  z d e t e r m i n a c j ą .
—  Ale pa na  dop rawd y  wzięło! Po wi­

nien pan s ię  cieszyć,  że o to t r o c h ę  l u ­
dzi b ie rze  s ię  do pracy.

— J a  s ię  cieszę! A jakże!  Niech  
ch łopaki  zarobią ,  a na jg łó w n ie js z e  n iech 
s ię  nie d e m o ra l iz u ją  bezrobociem.  
Owszem c ieszę się.  Ale powiedz mi pan,  
k to  z nas  kupców s formuje  ta k i e  d r u ­
żyny pracy!  Człowiek dniami całemi  w 
sklep ie  nikogo ,  p rócz  s e k w e s t r a t o r a  nie 
widzi! Nasze bezrobocie j e s t  nie mnie j  
okropne .  Chcia łbym sam, j a  kupiec  i  
p a t e n t e m  I I  ka te g o r j i ,  z t a k ą  d r u ż y n ą  
być gd z i e ś  wys łany.

—  Kto  wie,  może  i t e g o  dożyjemy!. . .  
Kto  wie?

Z o s ta tn ic h  wydawnictw.
Wiadomości Literackie.

Nr.  14 „Wiadomości  L i t e r a c k ic h "  
przynos i  poc zą te k  r e p o r t a ż u  Wandy Mel­
cer  z g h e t t a  żydowskiego ,  w i e r ł z e  P u s z ­
k ina  w prz ek ład z i e  Tuwima, a r ty k u ł  
Bo y a  Że le ńs k i ego  „Antk i  i F e lk i  na S a ­
h a r z e " ,  całą s t r o n ę  recenzyj  ks iążek  
p ióra  Hulk i -Laskowskiego ,  prof.  F e l d ­
mana,  W e in t r a u b a ,  Dudzińskiego ,  k r o n i ­
kę tygodn iową Słonimskiego ,  dział  s a ­
ty r y  i hu m or u  z „ R e d u tą  K a d e n a "  Min­
kiewicza.

Świat.
W 14 tym,  pośw ią te cznym  n u m e rz e  

„Świa ta "  —  L. Was i lews ki  podaje s e n ­
sacy jn ą  t r e ś ć  l i s tów,  w ym ie ni ony ch  m ię ­
dzy de le ga c ją  poLską a  sowiecką  pod­
czas u s ta lan ia  gr an ic  nasze j  wschodnie j  
g ran icy ;  S t an is ła w a  K u sze le w ska  pisze 
o „Domu bez pro blematów;  Z. Norbl in-  
Ghrzanow ska  zapy tu je  w p ięknie  i lu ­
s t r o w a n y m  a r ty k u le  „Dlaczego nie,  n a j ­
p iękn ie j sz y?" ,  nawiązując  do zam kn ię te j  
n iedawno w „Zachęc ie "  w y s t a w y . h  elje- 
ton B. W in aw era  —  „ F l u d r y  i Sz ek ­
sp i r" ,  w s p om ni eni a  B T. L e p e c k ie g o  z 
„Najdz iwnie j s ze j  wysp y  amerykańskie j , , ,  
uwagi  E. Bodo na t e m a t  f i lmu po ls k i e ­
go, „ K a led a rzy k  W a r s z a w y  z przed  pół 
wieku" ,  w rażen ia  z Muzeum P e d a g o g i c z ­
ne go  na  S t a r e m  Mieście —  s k ła d a ją  Bię 
na b a r w n ą  i c iekawą  t r e ść  nume ru .

Z KRAJU.
Choroby zaKaźne 

w Polsce.
W e d łu g  os ta tn ic h  z e s ta w ie ń  d e p a r ­

t a m e n t u  s łużby zdrowia  w m i n i s t e r ­
s twi e  opieki  spo łeczne j  w o k re s i e  od 
11 do 17 ub. z a r e je s t r o w an o  na  t e r e n i e  
całej  Po lsk i  n a s t ęp u ją ce  przypadki  cho­
rób  zakaźnych ,  142 wypadki  duru  b r z u ­
sznego ,  1 duru  r zeko m ego ,  179 duru  
p lamis tego ,  4 czerwooki ,  172 p łosicy ,  
450 błonicy.  12 zapa le n i a  opon m ó z g o ­
wo rdzeni ow ych,  1.355 odry,  87 róży,  
169 krz tuśca ,  1 ma lar j i ,  39 gorączki  
po łogowej ,  i włośnicy oraz  1 w y padek  
twardz i e l ! .

Barbarzyński wybryk
powodem Katastrofy KolejKi.
Na l in j i  ko le jk i  wą sk o- to ro wei  Z a g ­

nać —  8 w ię ty  K rzyż  wykole i ł  s ię pod

wsią  B arcza  poc iąg  towarowy,  n a ła d o ­
wany rudą .

K a t a s t r o f a  spo wodow ana  zosta ła  w y ­
bryk iem  n ie zna nyc h  osobników,  k tó rz y  
na  to r ze  ko le jk i  ułożyli  w orek  c iężkich 
kamieni .  Po n ie w a ż  za po ra  była n i e w i­
doczna,  poc iąg wpadł  Da kamienie  i wy­
kolei  ł s ię.  P a r o w ó z  u legł  poważnemu 
uszkodzeniu ,  zaś  wagony wyskoczyły  z 
szyn.  Of ia r w ludz iach  na szczęście  
nie było.

Kowal chce „odkuć" 
300 tysięcy złotych.
Z Wilna  donoszą,  że n iejaki  J a n  

Dziedz iejko,  kowal,  skazany  przez  sądy  
wi leńsk ie  na g r z y w n ę  w kwocie  300 
t y ». z ło tych  za dz iewi ęc iokro tn e  p r z y ­
ła pa ni e  go na g o r ą c y m  uczynku wyrobu 
sa mog onki  w ta jn e j  go rze ln i  —  złożył  
do władz  sądowych podanie  aby mu 
pozwolono  spowodu n iezamożnośc i  z a ­
m ia s t  s iedzen ia  w ar eszc ie ,  odp racować  
te  300 ty s i ęcy  z ło tych .  Rzecz  pros ta ,  
władze u s to sunkow ały  się do te j  p roś by  
ne ga ty w n ie ,  a lbowiem g d yby  uczynić  
zadość  ta j  prośbie,  skazany  Dziedz ie jko  
mus ia łby  przez  150 la t  podkuwać 
w sz ys t k i e  konie  w Polsce .

ZE ŚWIATA.
Ucieczka przed zemstą

wspólniKów z szajki podpalaczy.
P r z e d  ki lku tygodniami  Lo nd yn  miał  

dużą  sen sac ję  w postac i  p rocesu  p r z e ­
ciwko Leopoldowi  Har r i s ow i  i to w a r z y ­
szom. „Zacni"  ci obyw ate le  t r udni l i  
s ię  od sz e r e g u  la t  podpalan iem domów, 
k t ó r e  ubezpiecza l i  p r z e d t e m  na  w y s o ­
kie  sumy.

Zyskow ny t e n  p r o c e d e r  pr zynos i ł  
im św ie tn e  zyski .  Ale ty lko  do czasu.
Bo oto je de n  z „c ichych" wspólników",  
n ie jak i  Capsoni ,  pod wp ływ em  wyrzu- 
t ę w  sumienia ,  „w sypał"  swoich t o w a r z y ­
szy,  zdr adza jąc  ich przed  pol icją.  C a p ­
soni  zos t a ł  uwoln iony  w p roc es i e  za 
swoją  szczerość  i p r zy zn an ie  się do 
winy .  Na to m ia s t  r e s z t a  „sza no w ne j"  
sza jki  wzdyc ha  za kr a ta m i .

Atoli  z em s ta  kolegów po fachu wisi  
nad Capsonim,  na k t ó reg o  ju ż  k i l k ak ro t ­
nie  w Lo ndyn ie  wyko nywano  na raz ie  
n ie wi nne ,  a le  p r z y k r e  zamachy.  C a p s o ­
ni pos tanowi ł  więc uciec do St .  Z j e d ­
noczonych ,  aby tam rozpocząć  nowe ży­
cie.  Zachodzi  j e d n a k  obawa,  że nim 
zdoła rozpocząć  nowe życ ie,  skończy. . .  
s ta re .  Cap3oni nie ro z s t a je  s ię  z b r o ­
nią,  obawia jąc  się Dapadu że s t r o n y  
wys łanni ków szajki ,  k tó r a  pr zez  wie le 
l a t  żyła dos ta tn io  ze zbrodniczych  po d­
pa la ć  domów.

Samobójstwo słynnego 
tenisisty japońskiego.
Z pokładu ja poński ego  ok rę tu  p o s ­

p i e szn ego  „ H a k o n e m a r u "  zg iną ł  w t a ­
j em niczy  sposób,  znany mis t r z  te n i sa  i 
k ie rownik  ja p oń sk ie j  d r u ż y n y  ten isowej  
o pu h a r  Davisa,  J apońc zyk  J i r o  Satoh.

Dopiero po sk ru p u la tn y c h  poszukiwa 
niach zna leziono  w je g o  kabin ie  l ist ,  w 
k t ó r y m  wspomina  o zamia rze  pope łn ie ­
nia  samobójs twa .  J i r o  Sa toh  zna jdował  
s ię w podróży  do Anglj i  i podczas  prze 
jazdu  z Ja p o n j i  do S in g a p o re  prz e sz ed ł  
c iężką  chorobę .

Sowiety zbudowały 
bazę dla armji
DaleKiego W schodu.

Zakończona  zo s ta ła  budowa d r u g i e ­
go to ru  ko le jowego kolei  s y b e ry js k ie j  
na  dy s tans ie  2700 kim. Po z o s t a je  j e s z ­
cze budowa ki lku mos tów  i tunel i ,  po- 
ozem zakończony zo s t an ie  już def in i­
ty wni e  j e d e n  z na jważnie j szy ch  punktów
pia t i l e tk i .

W myśl  po s tu la t ów  p i a t i l e tk i ,  a r m ja  
cze rw ona  na Dalek im Wschodzi e  w inna  
n a  mie jscu  o t rz y m ać  n i ezbędne  m a t e r j a  
ły i żywność .  W t y m  celu rozpoczę to  
i n t e n s y w n ą  kolonizację Sy be r j i  Wschód 
Biej.  W re jon i e  Ba jka lsk im  p rz y s t ą p i o ­
no do eksp loa tac j i  bog a ty ch  pokładów 
węgla,  a na s tę p n ie  podwyższono żołd 
żo ł n i e rz y  a rmj i  czerwonej .

S t a n  a rm j i  Dalek iego W sc hod u wy ­
nosi  obecnie 150.000 bagne tów.  Armja  
j e s t  z a op a t r zona  doskonale  w działa,  
czołgi  i a p a r a t y  do produ kow an ia  g a ­
zów. Główna pods t aw a  arm j i  —  j a k  s ię 
zdaje,  zna jd uje  s ię  w Czycie,  zaś w Bła
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gowieszczeńsku, nad granicą mandżur­
ską. skoncentrowanych j e s t  około 250 
samolotów.

Ocalał z Katastrofy na 
„Titanicu" i „Lusitanji" 

— utonął w strumyKu.
P rasa  amerykańska donosi o t r a g i ­

cznym zgonie przemysłowca z Sain Char 
les (stan I l l inois) niejakiego Jamesa  
Krucka,  k tóry w ciągu swego życia 
wmieszany był z woli przeznaczenia w 
największe katas trofy  ostatnie,  ocalał 
jednak cudownie, a obecnie utonął  w 
„niewinnym" strumyku.. .

James  Kruck należał swojego czasu 
do pasażerów okrętu „Ti tanic"  i był 
jednym z nielicznych, k tórzy cudem nie 
mai wyszli cało z katast rofy.  Potem 
znów jechał  pociągiem, który uległ ka­
tas trofie,  wiele osób postradało wów­
czas życie, a James Kruck zdołał się 
wyratować bez szwanku. W 1915 r. J a ­
mes Kruck jadąc okrę tem „Lusitania"  
s torpedowanym przez  łódź podwodną 
niemiecką,  wyratował  się również w 
sposób niemal cudowny, gdy tyle innych 
ludzi poniosło t ragiczną śmierć.  Przed 
paroma laty przemysłowiec amerykań­
ski wychyliwszy się z okna spadł przez 
nieuwagę z III  pięt ra,  lecz szczęśliwie 
upadł na znajdujący się na podwórzu 
ogromny bal bawełny,  dzięki czemu nic 
mu się nie stało.

Szczęście Jam esa  Krucka stało się 
już  niemal przysłowiowe. Aż oto, teraz,  
człowiek ten, l iczący 69 lat, k tóry  wy­
szedł cało z tylu katastrof,  poniósł 
śmierć wtedy, gdy chciał przebyć przez 
st rumień,  mający zaledwie 30 cm. g ł ę ­
bokości. James  Kruck zdjął  obuwie i 
boso przechodził  przez st rumyk.  Nagle 
doznał uczucia mdłości i upadł do wo­
dy. Zanim ktoś, s tojący nad brzegiem 
s t rumyka,  przyszedł  mu z pomocą, J a ­
mes Kruck już utonął.

p o  .s ł o n c e  i r a d o ś ć  n a  m o r z e i
jack; w ó d e c z k i  Linji G d y n io  — A m e ry k o  

o k r ę t e m  .W A R S Z A W A'1

g o  K r,p«*phogi .  S z t o k h o l m u ,  H e l s i n k i  
V i s ' o y .  L e n i n g r a d u  i R y g i f

w  s e z o n i e  l e t n i m  o d  1 9  m a j a  r.  b.

K O  S  C  I U  S  Z  K O ”O k t e t a m i  „ P U Ł A S K I *
d o  A r .  g i f t ,  B e l g j f ,  D o  o j  i, H s l c n d j l  

11 ! <i n  d  f ?, S z w e c j i  I N  ó  r  w  e  a  j i

w s s z e n T *  l e t n i m  o d  3  l i p c e  b. r. 

C e n y  b i l e t ó w  o d  9 0  z ł o t y c h

g ł ó w n e  b i u r o  w  w a r s z a w i e

U L  M ARSZAŁKOW SKA' 1 1 6 .

W Ł A S N E  O D O  Z i A, t  Y
W GDYNI. LWOWIE, KRAKOWIE i M ESŁGW S

6EZ r ASz POk TOW ZAGRANICZNYCH.

Kohn zaproponował  Flintowi  wyjazd 
do Ameryki z wycieczką oficerów poli­
cji!... Taka podróż zaimponowała zło­
dziejowi i Kohn zdołał wyłudzić większą 
sumę na wyrobienie paszportu.  Po kil­
ku dniach Kohna wreszcie schwytano i 
osadzono w więzieniu. Przed sądem s ta  
rał się Kohn dowodzić, że całe oskar­
żenie przeciwko niemu je s t  — wynikiem 
intrygi.. .  Wkcńeu jednak wobec oczy­
wistych dowodów przyznał się do winy, 
twierdząc,  że oszustwa dopuścił się z 
powodu „nędzy wyjątkowej",  która pole 
gała ua tem, że nie miał funduszu na 
sył łcenie  opłat spadkowych od 3 n ieru­
chomości, które odziedziczył.  Sad ska­
zał oszusta na 2 lata więzienia z poz­
bawieniem praw na okres l&t 5.

RADJO.

WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
f  w pierwszym gatunku i w każdej  i lości ,  z n a t yc hm i as to w ą d os t aw ą polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna" D. S. Zandberg
1 Al. Kościuszki 21. — Telefon 17—49.

„Musiał oszu k iw ać”
bo nie miał na opłacenie odziedziczonych 

trzech kamienic.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszeni a do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki  i czasopi sma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE:  Wyroby tyt oni owe ,  papiero­
sy, oraz znaczki  s t empl owe ,  pocztowe,  

weks le  i t. p.
S PR ZE D AJ E bi lety u lgowe i mi es i ę c z n e  

autobusów miejskich.
O B S Ł U GA  SZYBKA I SOLIDNA.

' o k a r n i a  n o w a  m a ła  do  s p r / e d a n  a. W i a ­
d o m o ś ć :  u l i c a  M ic k ie w ic z a  54.

W Warszawie przed sądem okręj.o 
wym stawał niezwykły, a słynny już z 
wielu spraw aferzysta Adolf Kohn, 
głośny swego czasu jako główny świa­
dek w procesie przemytniczym Bąchra- 
cha. W wyniku zeznań, złożonych na 
sprawie Bachracha przed sądem, wyto­
czono Kohnowi sprawę o krzywoprzy­
sięstwo. Tymczasem zaś s tanął  obecnie 
Kohn przed sądem jako oskarżony o wy 
łudzenie 150 zł. od kupca Józefa Kemp 
nera.  Adolf Kohn siędział kiedyś w wię 
zieniu za podszywanie się pod osobę 
kuzyna jednego z prokuratorów i popeł 
nienie w ten  sposób rozmai tych oszustw.

W lipcu ub. r.  wypuszczono Kohna 
z więzienia i tegoż jeszcze dnia Kołm, 
spotkawszy Kempnera,  zaproponował  mu

kupno t ranspor tu  cukru po cenie ekspor 
towoj, t. j. znacznie niższej od rynko­
wej... Kupiec, łasy na zarobek,  zawarł  
t ranzakcję,  przycżem został  tak opętany 
przez Kohna, że dał mu 1500 zł. Po 
godzinie spotkali się w kawiarni,  gdzie 
według zapewnień Kohna miał wkrótce 
przybyć urzędnik Banku Cukrownictwa 
z kwi tem na odbiór cukru.  W oczekiwa­
niu na urzędnika Kohn zmylił  czujność 
kupca i... ulotnił  się. Poszkodowany 
wniósł skargę  do prokuratora.

Tymczasem Kohn zdążył nazajut rz 
dokonać nowej afery.  Oszukał on ni 
mniej ni więcej tylko samego „króla 
warszawskich złodziei kieszonkowych",  
Flinta,  notowanego ki lkaset  razy  w u 
r zędzie  śledczym.

Z Ę B Y , k o r o n y ,  n o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t .y c y n y c h  g d y ż  
im  n i e  w o l n o  d o t y k a ć  s ię  p a c j e n t ó w .  

(D z .  U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y j a ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s ię g a r n ia c h ,  w  A d m in is t r .  p i s m a  „ C z y ­
s to ść"  lu b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E J N I E C A  w  C z ę s t o c h o w i e ,  

A ie ja  N. M. P a n n y  (I A l e j a )  nr. 10.

D M I

N I E Z W Y K Ł A  WI GI L I A
3) OPOWIADANIE  

Tłómaczyła z rosyjskiego  
M arja G rabow ska.

Zaczęli tedy moi aresztanci  zamie­
niać między sobą nic nie znaczące f ran­
cuskie frazesy,  gdy jednak który z nich 
powiedział  coś po polsku, hr.  Stanisław 
okazywał swoje niezadowolenie i t łuma­
czył to natychmias t  na francuski.  Ujął  
mnie tem i ogromnie pociągnął  ku 
sobie.

Przeszła  blisko godzina,  a myśmy 
ciągle spodziewali  się czegoś i na coś 
oczekiwali.  Ale oczekiwaliśmy napróż- 
no. Świeca kopciła tylko coraz więoej, 
a w izbie było coraz bardziej  ponuro, 
coraz W3trętniej dawał się czuć zapach 
kopcącego knota i świeżego wapna,

I było to właśnie w wigil ję Bożego 
Narodzenia,  gdy płonie jasnem światłem 
każde mieszkanie i każde serce ludzkie.

Znów zaległa wśród nas cisza długa 
i męcząca, wreszcie jeden  z braci K- 
skich zwróeił  się do mnie i zapytał1

—  Panie  oficerze, czy jeszcze długo 
będziemy tak tutaj  siedzieli?

— J a  właśnie tyle wiem, co i wy— 
odpowiedziałem,  s tara jąc  się st łumić 
oburzeuie,  co we mnie kipiało.

— Mamy tak zostać bez posłania i 
bez pożywienia? — rzekł  do mnie d r u ­
gi pan K-ski.

Wzruszyłem na to ramionami.  —

Gdyby nam dali choć po szklance h e r ­
baty!

— Nie wiem, czy dadzą, — rzekłem 
poirytowany,  czując, że nie mogę dłu­
żej walszyć z wzraatająsera oburzeniem. 
— Ja  zupełnie o niczem nie wiem, 
gdyż znaiduję się tu przypadkowo. Roz­
kazano mi jechać z panami zupełnie 
niespodziewanie,  kiedy najspokojniej  
spacerowałem po peronie,  a pociąg z 
panami przyjechał .  Jak  panowie widzi­
cie, jes tem naw et  bez munduru,  — 
rzekłem,  rozpiaając szynel, zupełnie 
t racąc już panowanie nad sobą. —  Tak 
się to nagle stało, że nie Zdążyłem 
wziąć ze sobą ani pieniędzy,  ani papie­
rosów i sam także głodny je s t em  i pić 
mi się chce i wogóle okropnie się czu­
ję...  Widać słowa moje i ton jakim je 
wypowiadałem wywarły na obecnych 
przychylne dla mnie wrażenie ,  gdyż 
odrazu ożywili się i rozweseli l i ,  a h ra ­
bia Stanisław, zdjąwszy swoją fu t rzaną  
czapkę, podszedł do mnie mówiąc:

—  I my, również jak  pan wyjecha­
l iśmy zupełnie niespodziewanie i też 
nie zdążyliśmy wziąć cokolwiek ze so­
bą. Ponieważ znajdujemy się w jedna- 
kowem położeniu, zatem, może pan po­
zwoli, że zawiadomię moich krewnych,  
k tórzy mieszkają tu w Wilnie i popro­
szę ich, żeby nam przysłali  co po­
t rzeba.

— Czy do j e d z e n i a ? — zapytałem,
—  Tak, coś do zjedzenia,  a może 

i pościel, jeże li  mamy tu nocowaó.
Zastanowiwszy się chwilę,  że chyba

nie było w programie  morzenia nas 
głodem i męczeniem bezsennością,  i t y l ­
ko spowodu świątecznej  uroczystości 
zapomniano o nas całkowicie, odpowie­
działem Hrabiemu.

—  Dobrze,  ale pozwalam posłać za­
wiadomienie tylko przez żandarma,  ale 
czy jego przyjście nie sprawi wielkiej 
przykrości pańskim krewnym?

— Cóż robić? A'a querre ,  comme 
a la querre ,  na kar tce,  k tórą  mu dał 
żandarm,  zwrócił  się do mnie ze sło­
wami:

— Oto, co napisałem.
I jakby chcąc się naradzić z towa­

rzyszami,  zbDżył się do świecy i kar tkę 
głośno przeczytał .

Zawiadamiał w niej,  że skutkiem j a ­
kiegoś nieporozumienia,  które się wkró t­
ce wyjaśni,  zmuszeni są spędzić noc w 
pustym pokoju o głodzie,  więc proszą 
o coś do jedzenia  na cz tery osoby.

Zawołałem żandarma i powiedziaw­
szy mu o co idzie, kazałem pójść pod 
wskazanym adresem i zas trzegłem,  aby 
tylko doręczył  ka r tkę  i wrócił na tych­
miast .  Żandarmowi aż się twarz roz ja ś ­
niła z zadowolenia, dziarsko oddał s łuż­
bowy ukłon „podkozerok"  i wyszedł  
prędko, dzwoniąc os trogami .

Zaczęliśmy teraz  stopniowo coraz 
więcej rozmawiać o tem, jak  się to 
nasz żołnierz z misji swej wywiąże, czy 
odda kar tkę ,  czy krewnych hrabiego 
zastanie w domu i z jakim wróci r e ­
zul tatem.

Czekal iśmy z dobrą godzinę.

W A R S Z A W A  10 k w i e t n i a
7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im n a s ty k a .  7.20  

E iy ty  g r a m o fo n .  7.35 D z i e n n i k  p o r .  7.40 P ł y  
ty  gramof. 7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż ą c y .  11.40 C o ­
d z i e n n y  p r z e g l ą d  p ra sy  p o l s k i e j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u  12.05 K o n c e r t  z e s p o ł u  s a l o n o w e ­
g o  B raci  D o r i a n .  12.30 W i a d o m .  m e t e o r o l .  
12.36 D . c. k o n c e r t u .  12,55 D z i e n n i k  p o łu d n .
15.25 W i a d o m ,  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  15.3o  
W i a d o m o ś c i  g o s p o d .  15.40 P ł y t y  g r m o f o n .
16.25 S k r z y n k a  P .K .O . 16.40 Kącik j ę z y k o w y  
16.55 P i e ś n i  w  w y k .  E. H o f f m a n o w e j .  17.15 
K o n c e r t  z  P o z n a n i a .  17.50 B i e ż ą c e  w i a d o m .  
r o ln ic z e .  18.20 T r a n s m i s j a  z K r a k o w a .  18.20 
X K III  k o n c e r t  z  c y k lu  „ M u z y k a  N i e p o d l e ­
g ł e j  P o ls k i" .  19.00 P r o g r a m  na d z i e ń  
n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i t o ś c i .  19.25 F e l j e t o n  
a k t u a ln y  19.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.00 M y śl i  w y b r a n e .  
20.02 A u d y c j a  w o k a l n o - m u z y c z n a .  20 40  
P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  20 57 T r .  z t e a tr u  
„L a S c a l a  w  M e d j o la n ie .  O p e r a  „Isabeau"^

K A T O W I C E  7 k w i e t n i a
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

D a  dz. b i e ż ą c y .  11.40 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o l s k i e j  z  W a r s z .  11.50 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 T r a n s m i ­
s ja  z W a r s z a w y .  15.21 W i a d o m o ś c i  g o s p ó d -  
15 25 K o m u n ik a t y  z W a r s z a w y .  15.40 P ły t y  
g r a m o f o n o w e .  16 25 S k r z y n k a  P .K .O .  16 4 0  
T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  1715 K o n c e r t  z 
P o z n a n i a .  18 00 O d c z y t  z  K r a k o w a .  18.20 
K o n c e r t  z  W a r s z a w y .  19 05 P r o g r a m  n a  
d z i e ń  n a s t .  19.05 R o z m a i t o ś c i .  19.10 O d c z y t .
19.25 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .  19 43 W i a ­
d o m o ś c i  sp o r t .  19.47 T r a n s m .  z W a r s z a w y .  
20.57 T r .  z  t e a tr u  „L a  S ca la "  w  M e d j o l a n i e

Naraz usłyszel iśmy ciężki tupot  nóg 
na schodach.

— Jes t ! . ,  przynieśli!.. .  — rozległy 
się wesołe głosy.

Wtem drzwi się otworzyły i żan­
darmi zaczęli wnosić .. ale co? Calutkie 
gospodarstwo. I łóżka i materace  i 
puchowe kołdry, kilka koszyków z żyw­
nością,  a były w nich przeróżne pie­
rogi,  smażone ryby, ciasta,  mak, wód­
ka polska wyborna  i wino i nalewki - i 
Bóg wie co jeszcze.  Nagle zjawił  
się przed nami jakby z bajki stół z 
czarodziejskiem nakryciem,

A żandarmi  jeszcze wnosili  i wno­
sili do pokoju przeróżne rzeazy przy ­
wiezione na dwóch parach sań i us ta­
wili tego całą górę  pod ścianą.

Za chwilę s tan ął  w izbie wielki 
stół  nakryty śnieżnej  białości obrusem 
i krzesła,  u na stole s tearynowe świe­
ce w dwóch pięknych kandelabrach.  W 
owym czasie świece s tearynowe s tano ­
wiły większy luksus,  niż obecnie np.  
samochód. Jeden z braci K-skich i 
młody żandarm z największą go r l iwoś­
cią i prawdziwym ta lentem zabrali  się 
do nakrywania  wigil ijnego stołu. P o r o ­
zumieli  się w mgnieniu  oka i wne t  za­
brzęczały noże i talerze,  a w końcu 
zaczęli półszeptem sprzeczać się ze so­
bą. Pan  K-ski u t rzymywał  swoje,  a 
on swoje. Koniec końców więzień m u ­
siał us tąpić swemu dozorcy,  więc mach­
nął tyłko ręką,  jakby chciał powiedziećs 
— a rób sobie, co choesz.

(D. c. n.)
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